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W i e d e ń ,  26. 10. Tel. wl.
Przed pewnym czasem aresztowany 

sostai w Salzburgu międzynarodowy fał
szerz paszportów, Jugosłowianin Stoklas. 
W przeddzień aresztowanian chciał on 
Widzieć się z konsulem Jugosławii, a 
*akże w  więzieniu opowiadał, że zna 
^ z e g ó ł y  zamachu, jaki gotuje się na 
*róla Aleksandra. Pogłoskom tym nie 
dano narazie wiary, dopiero po mord/.e 
diarsylijskim policja salzburska umożli
wiła aresztowanemu oszustowi widzenie 
z konsulem, przyczem przesłuchania je
lc z e  trwają. Stoklas ma znać osoby, 
Mórym udzielił fałszywych paszportów 
1 które miały dokonać zamachu. O kim

■■■MRRHRKRRRIRHPMHIHRRRHRRHMR

myśS Stoklas, narazie jeszcze niewiado
mo. S zczegó ły  przesłuchania trzymane 
są w  tajemnicy.

S o f i a ,  26. 10. PAT.
W pobliżu granicy turecko - bułgar

skiej bułgarska straż graniczna zatrzy
mała w  chwili usiłowania przekroczenia 
granicy dwuch osobników. Prawdopo
dobnie są to Drangow i Nastew, człon
kowie centralnego komitetu rewolucyj
nej organizacja macedońskiej, jedni iz 
najbliższych współpracowników Michaj- 
łowa, poszukiwani ostatnio przez bułgar
skie władze bezpieczeństwa. Aresztowa
ni przewiezieni zostaną do Sofjl, celem  
ustalenia ich identyczności.

llcyiacia nieruchomości „Prasy Polskie)*
na źąsianie E m m  Gospogarslwa fgrafeffcgo

W a r s z a w a ,  26. 10. Tel. wł. 
t W  „Gazecie Polskiej" ukazało się ob

wieszczenie komornika 40-go rewiru w 
Warszawie, sędziego Jana Rzyrnbwskie- 

zawiadamiające, że na żądanie Banku 
gospodarstwa Krajowego w dniu 26 listo
w a br. odbędzie się licytacja nierucho

m e j ,  należących do firmy „Prasa Pol- 
s«a".

Licytacji w drodze przymusowej eg- 
ekucjj podlegają: 

dom przy ul. Marszałkowskiej nr. 3-5,

plac, budynek, drukarnia, urządzenie dru
karni, a więc zecemia, stereotypia, far- 
biamia, 7 samochodów itp.

Szacunek obiektu IścytacytJneigo obli
czono na 1.932363,69 zł.

Cenę wywołania sędzia komornik 
oblicza na 1.449.272 złote. Licytacja, jak 
widać, nie obejmuje tytułów gazet, tak 
zw . „Prasy czerwonej", odstąpionych o- 
becnie „Nowoczesnej Spółce W ydawni
czej1;,

W Rzymie rozpoczęto prace konserwacyjne 1 okrywcze koło mauzoleum cesarza Augusta. 
Jak to widać na ilustracji, prace rozpoczął osobiście Mussolini,

l*IarolftKo pod w o d a
W szystkie rzeki w y laty. - M ilionow e  straty

Gilotyna przed kościołem
Kaprys irancukleio ■Miałka sfaraiyinaicl

C a s a b l a n c a ,  26. 7. PAT. 
^ 'Jgrom ne ulewy spowodowały powódź 
ju Północnym francuskim i h szpańskim 

 ̂arokko. W szystkie rzeki w ystąpiły  z
egów. Most na rzece Mouih, koło po-ster
PPku granicznego Saf-Saf zniosła

da w momencie przejazdu paru samo
chodów, które zwaliły się w nurty rze&i. 
Jest wiele ofiar, dokładna liczba nieusta
lona. Straty miljonowe. Pow ódź czyni 
nadal postępy.

wo-

L o n d y n  - A u s t r a l j a
VI i u i  e e l A u l i n f f  A m  v 5 ̂  3#S « e»rasaa 8 śtyś. funtów szterMng5w za hoSencierski samolot

! fc a u r u e, 26. 10. (PAT.) twierdzi, „Paris Soir" postanowił zorga-
jrnri, /i sa njZ0wa(< w j-o^u przysziym wielki raid

obliczy, którego trasa, w edług w sze l
kiego prawdopodobieństwa prowadzić bę- 
Izie z  Paryża do Sajgom;

o u r u e, 26. 10. (PAT.) 
g°dz. 4 min. 50 Wylądował na tu- 

Jęs* j1T1 lotnisku Cathart i Jones Walier 
i>rzeh°  Z w a r ły  samolot, który pomyślnie 
lii. r°m catą trasę z Londynu do Austra 
>ch byh zdziwieni, iż oczekiwał:
tyala °  ma*a grupa osób na lotnisku. ia|e ,  • -  -

tem ainteresow anl' publiczności przy 
^ane Czv'artego  samolotu jest spowodo- 
Popr2 szybkością osiągniętą prze? 
&koąc “aich zawodników, na których 

l)yr nt’Owała się cała uwaga. 
?°bltK^t0r seneralny „English Airways11, 
t^Sów 5 * r»f'arow ał 20.000 funtów szter- 

ertnen« ho,enderski samolot w którym  
n utier ; przybyli do Melbourne. 
MinLf-2' 26- 10. (PAT.)

Mer lotnictwa gen. Denain. jak

Pa r y ż ,  26. 10. Teł. wł.
Ogólne zdumienie mieszkańców okolicy ko

ścioła St. Juliera . le Pauvre, który wznosi się 
skromnie w cieniu Notre Danie nad Sekwaną, 
wywołało ustawienie przed kościołem gilotyny. 
Oczekiwano jakiejś egzekucji i zdawało s:ię, że 
czas cofnął się nagle o półtora wieku. Okazało

Gtolow o śmierć
dwith milionów Chińczyków
t o n d y n ,  26. 10. Tel. wł.
Z Szanghaju donoszą: Prasa chińska oma

wia klęskę głodu, spowodowaną wojną domo
wą oraz powodzią. 14 prowincyj chińskich z 
ludnością około 100 miijonów, znajduje się w 
niezwykle ciężkiej sytuacji. W czasie ostat
nich 3 miesięcy zmarło z głodu przeszło 2 mil- 
jony osób. Prasa chińska domaga się powzię
cia natychmiastowych kroków celem zwalcze
nia klęski głodu.

Czystka w  Sowietach
M o s k w a ,  26. 10. Tel. wł.
Według źródeł oficjalnych 60 proc. człon

ków partji komunistycznej zmuszono do ustą-

się jednak, że gilotynę, przechowywaną 'do
tychczas w ukryciu, zakupił pewien kupiec z  
Tours, miłośnik starożytności, za 30.000 fran
ków. Posępna maszyna. została niebawem 
przetransportowana do rodzinnego miasta na
bywcy.

pienia. 23,5 proc. chłopów-komunistów usunię
to, 21 proc. jest zagrożonych usunięciem, 
wreszcie 20  proc. zdegradowano do stanowiska 
„sympatyków". Prawie w tym samym stopniu 
przetrzebiono szeregi kolejowców i robotni
ków fabrycznych.

Ks. kard. H lond
odznaczony przez prezydenta Brazylj!

M iasto W atykańskie, 26. 10. Tel. wł- 
W depeszy z Rio de Janeiro „Osser- 

vatore Romano" podaje, że prezydent 
Brazylii Yargas przyjmując J. E. ks. kar
dynała Augusta Hlonda, Prymasa Polski, 
odznaczył go insygniami orderu Cru- 
zeiro.

Hapad bandytów na miasto w Meksyku
tiw ofnieizie nrssstcpcóir z w ięzien ia

L o n d y n ,  26. 10. Tel. wi.
Z Mexiko City donoszą: Do miasteczka

Penango del Valie w stanie Mexiko wtargnęło 
100 uzbrojonych bandytów, którzy zajęli po

sterunek policyjny i przecięli połączenia telefo
niczne i telegraficzne. Następnie bandyci zajęli 
więzienie, skąd wypuścili wszvstkich przestęp
ców. Przed ratuszem stoczono zaciętą walkę.

Bandyci nie zdołali opanować gmachu. Po zra
bowaniu miasteczka bandyci uciekli przed po
ścigiem.



Str 2. „ S I E D E M  G R O S Z Y " N f. 20b —  27. 10. 34'

SALWA POLICJI DO TŁUMU
Łtfaa z a i ś i  m Strzem ie szycach .

Przedmiotem piątkowej rozprawy w 
Sądzie Okręgowym w Sosnowcu, było 
krwawe starcie policji i demonstrantami 
w Strzemieszycach w dniu 1 maja 1932 r.

W dniu tym przed fabryką „Strem '1 w 
Strzemieszycach zebrał się tłum ze sztan
darami. który usiłował rozwinąć pochód. 
W tym czasie przybył silny oddział po
licji i wezwał demonstrantów do rozej
ścia sie. W tym momencie na policję po

sypał się grad kamieni, z tłumu, który 
wzrósł do trzech tysięcy ludzi. Policja 
dała do tłumu sa'we. przuczem na placu 
pozostało dwóch ciężko rannych. Aresz
towano wtedy 6 osób z W ład. Sobolew
skim z Porąbki na czele, kierownikiem 
demonstracji. Sobolewski wraz z J. Pia
seckim, Bolesławą Macherą, Kaz. Szcze

paniakiem, Witoldem Struzikiem ze 
Strzemieszyc, oraz Franciszkiem Brze
zińskim z Rabki stanęli w piątek przed 
sądem w Sosnowcu.

Na wniosek obrony, która stwierdzi
ła, że Piasecki ma napady szału, rozpra
wę odroczono, celem zbadania stanu po
czytalności oskarżonego przez lekarzy.

.d i  Sobota Dziś; Sabiny, FlorenŁ
i ; Jutro: Chrystusa Króla

1
Wschód słońca: g. 6 tn. 45

| | !  Paźdz. Zachód: g. 16 tn. 42

H  j ” 3 4

Długość dnia: g. 9 m. 57

........... ■

Redakcja i administracja: Katowice, 
ulica Sobieskiego II , — tel. 349-81.

£  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO
WICACH.

SOBOTA: 8. 20 „Ż yd#  I**t skomplikowane".
NIEDZIELA: g. U . Uroczysta Akademia ku czci Cliry-

Atusa K^óla.
WTOREK: g. 20 „H alka" (Opera W arszawska).
ŚRODA: g. 20 „Ż yde  jest skomplikowane",
CZWARTEK: 8- 20 „Ucieczkę".

£  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO
WINCJI.
(po raz drugi)

ZABRZE: poniedziałek: s . 20 „Chcę mieS dziecko".
KNURÓW: w torek: g. 20 „Zw yclełylem  k ry ty e" , 

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
KATOWICE. Capltol: „Czerwony wfia", Ca*lno: „Kot 

I skrzypce". Cwlnsseutn: „C sibi". PalAcB: „Hopla". RUt- 
io : ..Czar wiedeńskiego walca". Union: „Miss Flora". 
Dębina: „Król eysanów”  I „B anita".

CHORZ0W. Apollo: „Miłość Tarzana" 3 „Spełnione 
m arzenie". Colosseum: „Kuszenie szatana" i  „Burza w 
szklance wody".

RADLIN-RYOUŁTOWy, Helloie „W ielka klatka" I  
„ Jei czar",

KINA W RYBNIKU.
Apollo: „Esklmo”  I „Bebl". Palaes „Królewski ko

chanek". Helios: „Hallo Paryż — Hallo Berlin" 1 „Zwy
cięstwo czarnego Dżeka".

RAOJO.r
SOBOTA, 27 PAŹDZIERNIKA 1934 R.

Katowice, 6.4S Audycia poranna. 11.37 Sygnał czasu,
12.03 Wiadomości ’ ifieteot-otoslczne. 12, tó  Muzyka lekka.
13.03 P ły ty . 13.35 Z życia Zw. Młodzieży polsklel. t5 40 
„S trażak  śląski". 15.43 P ły ty . 17.00 Recital fortepiano
wy. 17,30 Arie I pleśni. 17.50 „Zepsuty obiad" t  eykta 
„Dom I rodzina". 18.00 Skrzynka pocztowa cioci Het! 
dla dzieci. 13.15 Koncert chóru „Echo", 19.00 Muzyka 
lekka. 19.50 Wiadomości sportowe, 20,00 Muzyka lekka.
21.00 Koncert orkiestry symf. P . R. 22,13 Muzyka ta
neczna. 23.03 „Kukułka wileńska". 23.35 P ły ty , 24,00—
1.00 Muzyka taneczna.

— 60-LECIE URODZIN obchodził w dtlM 
25 tom. inż. bud. p. Henryk Piszczek z Kato
wic dawniejszy burmistrz miasta Rybnika. — 
Ad multos annos!

— O REDUKCJE NA KOP. „KLEOFAS",
U zastępcy komisarza dem inspektora Soroki 
odbyła się 26 bm. konferencja w sprawie 
wniosku o redukcje 100 robotników kopalna 
„Kleofas". Po zapoznaniu się ze stanowiskiem 
zarządu kopalni i zwiaeków zawodowych ko
misarz Seroka o-droczył wydanie decyzji dó 
czasu zbadania warunków na miejscu.

— NAPAD RABUNKOWY. Do posterunku 
w  Chropaczowie, zgłosiła niejaka Mafia No- 
w ar owa, zam. w Chropaceowie, przy ubcy 
Średniej 7 . że W  czasie gdy wracała wieczo- 
rem do domu została napadnięta pizCz nie
znanego osobnika. Osobnik zakneblował jej 
usta, poczem zażądał wydania pieniędzy. Po 
przeszukaniu napadniętej kieszeni, osobnik 
oddalił się w nieznanym kierunku.

— B. NAUCZYCIEL OSZUSTEM. — Dnia 
24 bm. doniesiono do prokuratora b. nauczy
ciela JuUana Krupę z Lisowa, pow. Lubliniec, 
który w podstępny sposób wyłudził od kole
jarza Cichonia z Lublińca 16 zł., jako składkę 
do Tow. Ubezp. „Orzeł" w Katowicach. —■ 
Krupa kwoty tej jednak nie wpłacił w kasie 
T-wa, a poszkodowanemu wydał sfałszowany 
kwit na wspomnianą kwotę, (pg)

y& r& m iS ta
Redakcja 5 administracja: Sosno

wiec, 3-go Maia 3.
TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.

Dziś, sobota, 27 bm. o godz. 20 m. 15 po cenach znl- 
yonych piękna S3tuka D. Nlooodemiszo p. t. ..Cień".

Niedziela, 28 bm. o godz. !« m 30 „C ień";
o godz 20 m. 13 — orem leri — B. Wlnawera 

„S m aczn y  chleb kłam stwa", zakupiona przez „ ty d z ień  
M iłosierdzia" w . Sosnowcu,

KONCERT HANKI ORDONÓWNY.
W  poniedziałek, 29 bm, o godz. 20 m 15 wystąp1 

znakomita I niezrównana pieśniarka polska, ze swoim 
przebogatym 1 najnowszym repertuarem Hanka O r d o 
n ó w n a .  BMety w cenie ad 1.10 do 3.70 sa Jo nabycjł 

• tu t w firmie p. W. Czechowskiego.
KI NOI EAI RY W ZAGŁĘBIU.

SOSNOWIEC. Pałace: Karlolta". Źag:#trt#l „Bun
townik" Caslno: .Spowiedź shańbióńej"

BĘDZIN. Nowości: .Wybuchowa blondynka". Apollo: 
„Im peratorow a". Św iatow id: „Pllnul swego męża".

CZEI ADŹ. Czary: Królowa Krystyna"
— P. HEWUSZOWA z ul. Ostrogórskiej w

Z a n s t a  k ł u s o w n i k ó w
M m am y ma&aft m fasie p o d  Zan>ie*£iem

Na mieszkańca wsi Niwki pod Zawierciem, L., i pobili go kijami do utraty przytomności. 
Franciszka Lebiedzińskeigo, dokonano bestjal- Ranemu zrabowali oni preytem 1 zł. 
skiego napadu, w lesie mrzygłódzkim. Zarządzony pościg doprowadzi! do ujęcia

L., będąc właścicieieim małej parceli lasu, sprawców w osobach: 21-letniego Stan. Buły 
dowiedział się. że drzewo jego bywa rozkra- 1 Józefa Jurka z Mrzygłódka. Butę Sąd Okrę- 
darw. — Udał się ptrzeto na czaty. W nocy go wy uniewinnił, natomiast Jurka skazał na 
dwaj złodzieje, widząc przeszkodę, napadli na rok więzienia z pozbawieniem praw na lat 5.

" W 1

Obywatelka Będzina wspólniczką
międzynarodowego włamywacza

śledztwo, prowadzone w sprawie śmiałej 
kradzieży 2 tys. zł, na dworou w Sosnowcu, 
którego ofiarą padł inkasent Ubezpieczała! z 
Zawiercia, dało sensacyjne wyniki.

Jak wiadomo, kradzieży dokonał Ghil Ro- 
zencwajg — będziniantn, który brzytwą roz
ciął teczkę inkasentowi Gałce i skradł plik 
banknotów.

Po krad*ieży udek? do Gdańska, gdzie na- 
sktiłek listów gończych został aresztowany

przez tamtejszą policję. Pieniędzy jednak przy 
nim nie znaleziono.

Jak się okazuje, Rozeocwajg wysłał Z 
Gdańska ze zrabowanych pieniędzy 800 zł. 
bra.tu Abramowi w Będzinie, którego w ub. 
piątek aresztowano, 600 zł. zaś niejakiej Ma
rii Tyńskiej, żonie znanego w Będzinie właści. 
ceila zakładu fryzjerskiego, u której przez 
dłuższy czas ukrywał się. Tyńską również 
aresztowano, co wywołało w Będzinie praw
dziwą sensację.

Krwawa bójKa w spelunce w Chorzowie
O f ia r a  a»4»0ifi aasirocirt®*

Dnia 25 bm. wieczorem przybyli do 
mieszkania Gertrudy Klakówny oraz Kir 
charcżykówjjy w Chorzowie niejacy Iwan 
Lytwyn i Józef Mrózek z Lipin, celem 
urządzenia libacji. Po zakończonej libacji 
udali się Lytwyn i Mrózek wraz z Ku- 
charczykówną do restauracji Bogackiego 
przy tlj, Katowickiej, a po chwili L. wtó* 
cłł do mieszkania dziewcząt, gdzie do
szło między nim a Kiakówną do kłótni,

a wreszcie do bójki, do której wmiesza? 
się również przyjaciel KL, niejaki Alfons 
Bugla. W czasie tej bójki Lytwyn pchnął 
Klakównę silnie nożem w pierś, a następ
nie zbiegł w nieznanym kierunku. Kla- 
kówna zmarła w drodze do szpitala, W 
wyniku przeprowadzonych wstępnych do
chodzeń policja przytrzymała Mrózka 
oraz przyjaciela -obli dziewczyn' Alfonsa 

Buglę.

Szajka włamywaczy lwowskich
Z początkiem bieżącego roku graso

wała w Katowicach nieuchwytna szajka 
włamywaczy. Dnia 8 kwietnia b. r. wła
mała się ta szajka do składu „Kattowitzer 
Buclidnickerei“ w Katowicach, gdzie roz
pruto świdrami i rakami ogniotrwałą ka
sę, w której nie było jednak pieniędzy, 
a tylko akta. Wobec tego złodzieje na- 
pakowali do dwóch waliz różnych towa
rów, jak złote pióra, karty do gry* me
chaniczne ołówki J t. p. wartości kilku 
tysięcy złotych. Włamania tego dokona
no W niedzielę, w godzinach południo
wych. Gdy włamywacze zamierzali już 
oddalić się zauważył ich przypadkowo 
przebywający w sąsiedniem biurze dy
rektor firmy P. Horst Krtedte. Wobec 
tego złodzieje jedną walizę porzucili, dru-

Sosnowcu prosi nas o wyjaśnienie, że za
strzelona H. Norberciak nie mieszkała u niej, 
a  natomiast u p. Anny Rydzek,

— TRAGICZNY WYPADEK ROBOTNIKA.
25 bm. robotnik huty Bankowej, Antoni Pań- 
czyk uległ wypadkowi. Blok blachy okaleczył 
mu głowę, to też, w  stanie ciężkim umieszczo
no go w szpitalu.

— KATASTROFA KOLFJOWA W DĄ
BROWIE. 25 bm. wieczorem w Dąbrowie na 
przejeździć pociąg zderzył się z furmanką 
Szyi ZakSa. Wóz został rozbity w kawałki, 
furman i koń jednak cudem ocaleli.

— W GOLONOULI obrabowano dyr. ko- 
Phlni „W iktoria" p. Kozłowskiego, któremu 
skradziono garderobę i rewolwer.

— W GRODŻCU na hałdach kopalni 32-

gą zaś zabrali i zbiegli w niewiadomym 
kierunku. Już w kilka dni późniei policja 

: została znowu zaalarmowana śmiałem 
włamaniem dc mieszkania Henryka Ja- 
kwbowitza, gdzie złodzieje skradli biżu
terie, wartości kilka tysięcy zł. Następ
nej już nocy dokonano znowu zuchwałe
go włamania do mieszkania w dow y  Ma- 
rji Dzieżowe], gdzie skradziono cenne fu
tro. W dalszym ciągu włamano się do 
mieszkania pp. Henryka Brody i Zdzisła
wa Deli, gdzie również skradziono biżu
terio a nawet aparat radiowy.

System dokonanych włamań wskazy
wał na to, że żostn?«- one popełnionych 
przez jednych i tych, samych sprawców. 
Na miejscu jednego z włamań pozosta
wili złodzieje gazetę ..Wiek Nowy", któ-

1 et nia M. Wiśniewska z Wojkowic Kom. zbie
rając węgieł przygnieciona została wózkiem. 
Ranną umieszczono w szpitalu,

JCcmi&a Oi&uska
— NADMIERNE PROCENTY P. D ra Z 

KATOWIC. Urząd rozjemczy do spraw drob
nego rolnictwa w Olkuszu rozpatrywał spra
wę małżonków Koźlickich z Łan Wielkich, 
pow. Olkuskiego, przeć wko dr. Edw. Grom- 
nemu z Katowic o zbyt nadmierne procenty 
o d , wypożyczonej sumy na weksle w r. 1031. 
Po przerachowaniu sumy długu zł. 8 tys., o 
które dr. G. Wystąpił do Sądu Okręgowego 
w Sosnowcu przeciwko Koźlickim, okazało 
się, że należność dra Gromriego wynosi (ylko 
54.65 zł. i tyle urząd rozjemczy przysądził.

ry wychodź; we Lwowie i na prowin
cję wogóle nie jest, wysyłana. Wtenczas 
nie ulegało dla policj żadnej w ątpliw ości, 
że na występy do Katowic wybrali s ? 
„fachowcy" ze Lwowa. Stwierdzono na
stępnie, że trzech osobników zamieszki
wało w Katowicach, przy ul. Wojewódz
kiej, u niejakiej Marty Stawowej.

Aby zmylić czujność policji, dwuch 
włamywaczy wyiechajo do Lwowa, je
den zaś do Krakowa z łupem, by tato 
wszystko spieniężyć. Na koszta podró
ży zastawili wszyscy złoty pierścionek 
\y lombardzie chorzowskim, a p®zateto 
włamali się do'biur Sądu Apelacyjnego^"' 
Katowicach, gdzie po rozpruciu ognio
trwałej kasy skraSili około 40 zł. i zło
ty pierścionek.

Nieszczęściem dla nich było, że wła
mywacz z łupem został w Krakowie zau
ważony, a następnie ujęty przez strażni
ka granicznego. Aresztowany oświad
czył, że znalezione przy nim rzeczy po
chodzą z przemytu. . Wkrótce jednak 
policja katowicka wpadła na trop całe] 
szajki w osobach Samuela Abrahama 
Landesa, Stanisława Rybki i Józefa 
Wańczyka, wszyscy ze Lwowa. W wy
niku dochodzeń zostali or„; aresztowani : 
w ub. piątek odpowiadali przed Sądem 
Okręgowym w Katowicach.

Na rozprawie oskarżeni zachowywali 
się niezwykle arogancko i do winy się 
nie przyznali, twierdząc, że w Katowi
cach nigdy nie byli.. Przesłuchana jed
nak jako świadek Marta Stawowa, roz
poznała w nich tych, którzy u niej przez 
kilka tygodni mieszkali Pozatem świa
dek ten zeznał, że w:*Jział u oskarżonych 
wielo biżuterii, a m. ir. biżuterię, pocho
dzącą z kradzieży. Co się tyczy włama
nia co Sądu Apelacyjnego, to - r  C;ia 
stwierdziła, że odcisk trzewika męskiego, 
odkryty na podwórzu sądu, zrobił „wła
snonożnie" osk. Landes.

Wobec tego, sąd po przemówieniu 
stron skazał osk. Landesa i Rybkę ns
2 lata więzienia, zaś osk. Wańczyka na
3 lata więzienia. Wszyscy oskarżeni 
byli uż poprzednio karani, a osk. Wati- 
czyk był już około 1A razy karany., Dla
tego też sąd me przyznał oskarżonym 
żadnych okoliczności łagodzących. Na
tychmiast po ogłoszeniu wyroku oskar
żeni zostali odprowadzeni do wiezienia, 
tembardziei, że są oni poszukiwani przez 
policję innych miast Polski. (s)

P o  a resz to w a n iu  
adw. Cfaorseiskiegs

Aresztowanie na zarządzenie prokuratora 
przy Sądnie Okręgowym w Katowicach, adw. 
Bogdana ChoTzelskiego z Katowic, wywołało 
wśród adwokatów na Górnym Śląsku wielkie 
Wrażenie. Został on osadzony w więzieniu i 
w u>b, piątek przez Cały prawie dzień przęsłu- 
chlwaił go sędzia śledczy Sądu Okręgowego’ 
dr. Krupiński.

Seczegóły zarzutów stawianych p. Oho- 
rzelskiemu ze względu na śledztwo, trzymane 
są w tajemnicy. YV każdym razie zarzuty te 
są bardzo ciężkie, (s)

0

Śmierć w tramwaju
W piątek w godzinach popołudniowych za

słabła nagle w tramwaju jadącym <t Katowic 
do Świętochłowic, pewna kobieta. Przywoła
ny na miejsce lekarz udzielił nieszczęśliwej 
pierwszej pomocy i zarządził przewiezienie 
chorej do s z p ita la , gdzie nieszczęśliwa nie od
zyskawszy przytomności zmairła. Staruszka 
była średniej budowy ciała, włosy jasno- 
blond. Przy zmarłej znaleziono obrączkę ślub
ną z monogramem V. K. 7 II. 1899 oraiz złoty 
pierścionek z czerwonym kamieniem. Poza- 
tom znaleziono w torebce około 70 zł. i oku
lary w złotej oprawie. Nazwiska zmarłej do
tychczas nie stwierdzono, gdyż nie posiadał* 
-'rzy sobie żad-nych dokumentów’, (s'

Zwolnieni za kauaa
Aresztowani przed kilku dniami b. przecie*3'  

wićiele firmy „Suchard" w Katowicach, pP‘ 
Krueger i Goldfus, zostali na wniosek p. mec- 
LeWandowićza zwolnieni z aresztu śledczafN 
za kaucją. Po wydaniu decyzji przez sąd, PP’ 
Krueger i Goldfus opuścili mury więzienia.

B u c ł t a l l e r
M ó r  u  i e r o w c a S  m u  n e d m  t e l i ś s i i c i i

W ub. piątek pized Sądem Okręgowym w 
Sosnowcu Stanął jako oskarżony buchalter z 
fabryki papl-ru w Kluczach, 23-łetni Wawrzy
niec Groniec, oszust, który żerował na nędzy 
bezrobotnych. Obiecywał on bezrobotnym pra
cę, pobierając od nich hara z.

W ten sposób przez szereg miesięcy łudził

się nadzieją otrzymania pracy bezrobotny Lud
wik Kamionka z Sosnowca (Przechodnia 5), 
któremu bwhaUer obiecał wystarać się o prace 
W papierni Klucze Na „koszty" starań Ka
mionka wplac 1 50 zł a prócz tego kilkakrot
nie jeździł do < )lkus/a, gdzie przepi‘ai pieniądze 
z Grońcem. Gdy wreszcie przekonał się, że

padl ofiarą oszusta, skierował sprawę do wł*(̂  
na skutek czego G. skazany został w ub. PI3 
przez sąd w Sosnowcu rsa 2 mies, więzień 
oraz zwrof nietylko p o b r a n y c h  od b  /.ro b o t"  
go pieniędzy, tećz nawet wydanych na P|Z'' 
jazdy i libację.



Banda Siwca przed Sadem Apelacyjnym Aresztowanie 
zbiegłego skazańca
W ub. piątek policja sosnowiecka na skutek 

listów gończych ujęta w jednej z melin złodziej
ski cli włamywacza Mieczysława Szkutnika, któ-

Sąd Apelacyjny w Katowicach rozpatrywał Szczepanik na półtora roku więzienia z zaliczę- ni praw obywatelskich na 5 lat. Osk. Krótkie-- ry ma bogatą przeszłość kryminalną, 
ub. niatek stośna swetrn czasu snrawe han- nipm arp«7tu śIpHp7po-p no ■? mu i vnęłaly Irara wt£»7ipniy 7nwip- S7.k.llfn Liż mmpI Al-młntza ii«-» lrn.«n-,..w  ub. piątek gtośną swego czasu sprawę ban

dy złodziejskiej Franciszka Siwca z Chwało 
wic. Jak wiadomo Franciszek Siwiec po sensa
cyjnej ucieczce z więzienia w Katowicach u- 
krywał się przed władzami policyjnemi i utwo
rzył szajkę złodziejską, która wkrótce stata się 
postrachem powiatu Rybnickiego. Szajka ta do
konała kilkudziesięciu wtamań oraz szeregu na
padów rabunkowych. W czasie jednej z zło
dziejskich wypraw, w której brali udział Fran
ciszek Siwiec, jego brat Ferdynand i Ludwik 
Ostrzotek, wszyscy trzej zostali przytrzymani. 
Ferdynand Siwiec i Ostrzoiek zbiegli, zaś Fran
ciszek Siwiec strzelił do policjanta ś. p. Fojci- 
ka, kładąc go trupem na miejscu. Działo się to 
obok mostu kolejowego w Rybniku.

Po dokonaniu tego zabójstwa, Franciszek 
Siwiec ukrywa) się jeszcze przeszło miesiąc 1 
po wielu trudach zostat przez policję przytrzy
many w mieszkaniu swej kochanki Winklerów- 
ny w Chwałowicach. Starrąt on następnie przed 
sądem doraźnym w Rybniku, przez który zo
stał skazany na karę śmierci i w 24 godziny po 
ogłoszeniu wyroku, powieszony na dziedzińcu 
więziennym w Rybniku. Ferdynand Siwiec u- 
niknąl szubienicy tylko dlatego, że brat jego 
ukrywał się tak długo przed władzami i od 
chwili aresztowania go, do czasu przytrzyma
nia Franciszka upiynęlo więcej jak 40 dni, wo
bec czego przepisy o sądach doraźnych nie 
dopuszczały do stawiania go pod sąd doraźny. 
Po wykonaniu wyroku na Franciszku Siwcu, 
policja przystąpiła do unieszkodliwienia całej 
szaiki, która niepokoiła ludność powiatu Ryb
nickiego. Aresztowano wtenczas wszystkich 
jego wspólników. Dochodzenia wykazały wten
czas, że głową szajki bvla Zofia Siwcówna, 
ogólnie zwana „piękną Zośką". Do szajki tej 
należała również matka Siwców, któ
ra obecnie odbywa karę więzienia w Wodzi
sławiu. Zasądzoną została już także „piękna 
Zośka",' która przez 8 miesięcy odbywała karę 
również w Wodzisławiu, ostatnio została jed
nak zwolniona z wiezienia, gdyż znajdowała 
się przed rozwiązaniem. Na wolności porodzi
ła dziecko, które jednak zmarło. Na piątkową 
rozprawę przybyła z domu i została przesłu
chana jako świadek.

Cala szajka zasiadła następnie na lawie 
oskarżonych Sądu Okręgowego w Rybniku. 
Giównymi c lonkami szajki byli Jan Szymecki, 
Waldemar Szczepanik, Ludwik Óstrzołek, Ry
szard Szymecki, Ferdynand Siwiec, Jan Krótki, 
Jan Borek i Franciszek Skrobol. Wszyscy oni 
byii już karani i sąd po rozpatrzeniu sprawy 
zasądził ich na kary więzienia od 2 do 6 lat. 
Jednym ze świadków obciążających była „pięk
na Zośka".

Na piątkowej rozprawie oskarżeni tylko 
częściowo przyznali się do winy, tłumacząc 
się nędzą i biedą. Zofja Siwcówna wycofała 
swoje zeznania złożone poprzednio i starała się 
oskarżonych wybielić. Oskarżeni w ostatniem 
słowie płakali i przysięgali sądowi, że po wyj
ściu z więzienia, już nigdy nie wyciągną ręki 
po cudzą własność. Dotychczas, jeżeli weszli 
na drogę przestępstwa, to zmusiła ich do tego 
nędza ) brak pracy. Wszyscy oskarżeni a w 
szczególności osk. Ostrzoiek robią wrażenie lu 
dzi złamanych moralnie. Sąd Apelacyjny przy
zna! oskarżonym okoliczności łagodzące : 
zmniejszy! wszystkim karę więzienia. Osk. Jar 
Szymecki zostat skazany na półtora roku wię
zienia z zaliczeniem aresztu śledczego, osk

Nile ileł# potzufkf. . .
W  dniu U września dokonano śmiałej kra

dzieży na szkodę kupca Waltera Frenkla, zam. 
W Wielkich Hajdukach. Jakiś osobnik, po do
staniu się do jego mieszkania, skradł z kasetki 
4500 dolarów ą*neryk. oraz 320 marek niem. 
Równocześnie u pieniędzmi znikł siużący po
szkodowanego, Jerzy Lata, zam. również w 
Wielkich Hajdukach. W toku dochodzeń poli
cja ustaliła, że Lata dokonał _ rzeczywiście tej 
‘kradzieży, poczem zbieg) w nieznanym kierun
ku. Pozatem stwierdzono, że wspólnikiem jego 
byt niejaki Józef Kołeczek, zam. w Wielkich 
Hajdukach. Po dokonaniu tej kradzieży, część 
Pieniędzy obydwaj schowali na cmentarzu ka
tolickim w Zgodzie, w pow. Świętochtowickim, 
Pozostałą zaś resztę zabrali ze sobą i przekro
czyli nielegalnie zieloną granicę do Niemiec. 
Przy współudziale policji niemieckiej zdołano 
złodziei przytrzymać i odebrać im większą 
Część skradzionych pieniędzy.

Za czyny te odpowiadali obaj przed Sądem 
^kręgowym w Chorzowie, który skazaf Latę 
na 18 miesięcy, zaś Kołeczka na 13 miesięcy 
Więzienia i 500 zł. grzywny.

niem aresztu śledczego, osk. Óstrzołek na 3 lata 11111" i Skrobolowi została kara więzienia zawie-
więzienia, osk. Ryszard Szymecki na 10 miesię- szona na 4 lata.
cy więzienia, osk. Borek na półtora roku wie- Osk. bracia Szymeccy zostaną wobec teg< 
zienia i osk. Skrobol i Krótki na rok -więzienia, wypuszczeni na wolność, gdyż karę odcierpię)
przyczem wszyscy oskarżeni zostali pozbawię- już w areszcie śledczym, (s)

WiruH m zatwlerdisnyi
Obniżenie kary reszcie oskarżonych

W czwartek w południe Sąd Apelacyjny w 
.Crakowie ogłosił wyrok w procesie Kondzipłld 
1 towarzyszy; obwinionych o wielkie nadużyci- 
po-dałkowe na terenie powiatu Żywieckiego 
Sąd Apelacyjny zatwierdził wyrok pierwszej in
stancji w stosunku do Rudolfa Kęndzioiki, za 
sądzający go na 7 lat więzienia, co do innycl 
oskarżonych apelacja zmniejszyła im wymiar 
kary i tak: Wojciech Suchoń, skazany na dwa

i pól ro-kti więzienia, ma obniżoną karę do pól 
ora roku więzienia. Zygmunt Zuziak z 2 lat na 
.'den rok więzienia i utratę praw na 5 lat, Ta- 
ieusz Tyczkowski z półtora roku więzienia na 
rzy miesiące, przyczem wykonanie kary za- 

•wieszono mu na trzy lata. Zygmunt Dembow
ski, skazany poprzednio na 1 iok więzienia 
otrzymał obecnie karę jednego miesiąca areszh 
z zawieszeniem na dwa lata.

I t l e  groźne Kiii§fr»ff Kolejowe
pod  Tarnowem i Trzebinią

Nad ranem dnia 26 bm. wydarzyły się na 
terenie Krakowskiej Dyrekcji Kolejowej dwie 
katastrofy kolejowe, jedna pod Tarnowem, 
druga pod Trzebinią.

Katastrofa kolejowa pod Tarnowem wyda
rzyła się o godz. 2,25, tuż przed stacją kolejo 
wą od strony Krakowa obok wiaduktu kolejo
wego. Pociąg towarowy, zdążający z Kra
kowa do Stanisławowa, na skrzyżowaniu to
rów tuż przed stacją wpadł w środek mane
wrującego na torze do Szczucina pociągu to
warowego. Skutkiem zderzenia trzy wagony 
pociągu przetaczanego strzaskane spadły z to
ru. Dwa wagony pociągu stanisławowskiego, 
mianowicie wagon służbowy i wagon ciężaro
wy, znajdujące się za lokomotywą, zostały cał
kowicie zniszczone, a trzeci za niemi lekko 
uszkodzony. Uszkodzona została również loko
motywa. Ofiar w ludziach nie było dzięki te
mu, że znajdujący się w rozbitym wagonie

służbowym konwojent pociągu. Jakób Grob 
licki o-raz manipulant Ciastoń, zauważywszy 
grożącą katastrofę, zdołali wysk czyć z wago 
nu i uniknąć śmierci. Według dotychczaso 
wych dochodzeń do katastrofy doszło przez to 
ie maszynista pociągu stanisławowskiego Wła 
łysław Tkaczek, przeoczył sygnał ostrzegaw 
czy i wjazdowy i najechał na pociąg towaro 
wy. Ruch pasażerski odbywa się normalnie 
\'a miejsce wypadku zjechała komisja kolejowa 
z Krakowa.

Katastrofa w Trzebini wydarzyła się o go- 
izi-nie 2,49. Na pociąg towarowy, ustawiony 
na bocznym torze, najechał parowóz i zdruzgo- 
ał jeden wagon, sam zaś spadł z szyn. Wy
padku z ludźmi i przerwy w -uchu nie było 
O godz. 6 przybyła do Trzebini komisja dyrek
cji kolejowej w Krawie celem zbadania, kto po
nosi winę zderzenia się lokomotywy z pocią
giem. (pa)

Na groźnej rzece Kolorado w stanie Newada (Ameryka) budowana jest od lat olbrzymia 
tama. Wysokość budowy wynosi obecnie 163 mtr. Masy betonu, na których ludzie 

wyglądają jak mrówki, sprawiają imponujące wrażenie.

Szkutnik, wielokrotnie już karany, grasował 
ostatnio na terenie Jaworzna, gdzie dokonał 
kijku śmiałych włamań. Ujętego osadzono w 
więzieniu, a na rozprawę sądową przyprowa
dzono go pod siiną eskortą.

Po odczytaniu wyroku skazującego Szkut
nik skorzystał z chwilowej nieuwagi policji i 
!ednym skokiem znalazł się na korytarzu, a 
dąd n>a uiicy. Natychmiastowy pościg 'nie dał 
ezultatu i dopiero po dłuższym czasie poiicia 
dolała go ująć.

m

Postrzelenie złodzieja 
ziemniaków

W dniu 24 bm. postrzelony został cięż
ko przy kradzieży kartofli na polach do- 
ninjalnych pod Dziewkowicami w pow. 

Strzeleckim na Śląsku Opolskim robotnik 
R. z Dziewkowic, którego stróż dominial
ny odstawił w stanie groźnvm do s z d ! -  
fala.

c
MieiTCT^śliwy wyoadek 

podczas Dotowania
Na polach dworskich w  P rzyszow l- 

'ch, w pow. Rybnickim, w czasie po!o* 
ania postrzelony został przypadkowa 

rzez brata, właściciela dóbr. obywatela 
iemieckiego. Gottfrieda Korna, naga* 
acz Konstanty Pawlicki, którego odsta- 

viono do szpitala w Rybniku. (rt
#

tfoditef e w biurze ,.Voifcii>Dii<lir‘
W nocy na 25 bm. włamali się nie* 

-nani sprawcy do biura obw odow ego  
,VoIksbundu‘‘ w  Tarnowskich Górach.
przy ulicy Zamkowej 10. Do tei pory nie 
ustalono jeszcze, czy złodzieje coś skra
dli i, jaki wogóle cel miała ta nocna „wi
zyta" w biurze tej organizacji.

•

Ujęcie 
chorążego- dezertera

Dnia 25 bm. aresztowano w  M ysłowI- 
ach chorążego 75 pp., Leona Górę. zam. 
v Mysłowicach przy ul. Rymera u wdo- 
vy Frydowej. Góra poszukiwany jest od 
i 7 czerw ca br. przez w ładze w ojskow e  
•.a dezercję. Dezertera odstawiono do dy* 
•pozycji żandarmerii wojskowei w Kato- 
vicach.

m
Wmm finansowa Sp. Bracfsie) 

w Tarnowskich Garach
W dniu 1 listopada odbędzie się w Tarnow- 

kich Górach konferencja Starszych Brackich 
Ipółki Brackiej w sprawie stale pogarszającej 
ię sytuacji Spółki, a specjalnie Kasy Pensyj- 
ej. Również konferencja zajmie stanowisko 
v sprawie dalszych zamierzonych obniżek do- 
ychczasowych rent inwalidzkich. Jak infor- 
lują, deficyt Spółki Brackiej do grudnia br. 
/yniesie około 5 miljonów złotych. Pozatem 
aznaczyć należy, że Spółka Bracka z przed
wojennych pożyczek, udzielonych rozmaitym 
•amorZądoni na Śląsku w czasie od 1904' do 
1921 r. w wysokości 20.300.000 marek w zło
cie, otrzymała zaledwie 2.300.000 zł. Pozatem 
na 46.000 płacących członków Spółki, przy
pada 57.000 rencistów. Jak z tego wynika, po
łożenie Spółki Brackiej rzeczywiście jest bardzo 
złe.

Kradzież hlsioryaznap kielicha z 1 6 0 0  roku
&n>ięt®&vadztn>o w W iś fe  J tla ie j

W nocy na dzień 25 bm. włamał sie łej, w pow. Pszcyńskim, do wnętrza ko- gwóźdź, przy jego pomocy rozkręcił ma* 
nieznany sprawca po wybiciu szyby w ścioła, gdzie, wyłamawszy z wielkiego ją kłódkę w  szafce, w której przechowy- 
oknie dzwonnicy k-ościbła w  Wiśle Ma- świecznika obok głównego ołtarza

. W  ub . czwartek o godz. 17,45 zjawił 
w mieszkaniu 73-letniej wdowy von 

^ reisnerowej w Bytomiu, przy ul. Far- 
L młody, liczący około 2-8 lat, żebrak, 

*óry p0 otwarciu mieszkania przez sta- 
Hłszkę oświadczył, że jest żebrakiem i 
; }r°si o jałmużnę, a następnie wyciągną! 

Ustawicznie z kieszeni rewolwer i po

strzelił ciężko w pierś nie-przekuw ającą 
nic złego staruszkę. Kula przeszyła Greis- 
nerowej płuca na wylot i wyszła między 
łopatkami.

Po dokonanym czynie zbrodniarz wsko 
czyi do kuchni i zabrał ze sobą torebkę 
zawierającą zaledwie kilka marek, po

czerń, obawiając się pościgu, zbiegł liie- 
-ozpoznany przez nikogo w nieznanym 
;ierunku. Zaalarm- ''ani strzałami sąsie- 
Izi usłyszeli jeszcze Wiko odgłos szybkich 
-Toków uciekającego z! -4marża i. zna
leźli w sieni dosr któ
rą odstawiono do szpitala miejskiego.

wane były kielichy oraz inne sprzęty, ko
ścielne.

Mimo-, że w szafce znajdował sie m. 
in. wartościowy i grubo pozłacany kie
lich, świętokradca nie ruszył go, a zabrał 
jedynie ze sobą stary, h istoryczny kie
lich alpakowy, pozłacany, pochodzący z 
(.600 roku. Przypuszczać wobec tego na
leży, że sprawca tej śmiałej kradzieży, 
musiał być pew nego rodzaju „fachow
cem", znającym się na dziełach starej 
sztuki kościelnej. Świętokradca po doko- 
laniu kradzieży opuścił W - ^ ó ł  ia samą 
Irogą, jaką wszedł do kościoła. 
Wszczęty natychmiast przez policję po
ścig do tej pory nie dał żadnego rezul
tatu.



—  Nie gniew aj się pan na m nie! 
■— prosiła Fanchon. — Gdybym  cię 
była prędzej poznała... K ocham  cię, 
jak  b ra ta , szanuję i cenię jak rzadko 
kogo, ale pow iedz pan sam, czy m oż
na zm usić serce do miłości?

—  N ieste ty  nie! — odrzekł z ro z
paczą. —  Szczęścia jednak niem a już 
dla m nie na świecie!

—  Ach, nie m ów pan tego ! Zapom 
nisz o mnie, pokochasz inną i w szyst
ko będzie d o b rz e ! P roszę cię też, za
chow aj dla mnie tę  p rzy jaźń , jaką mi 
dotychczas zaw sze okazyw ałaś, bądź 
m oim przyjacielem ! C hcesz?

D jonizy  w ziął rękę baletniczki 
i milcząc, przycisnął ją do ust.

W  te*że chwili w ysunęła śię m ała 
szczupła postać z za g ó ry  kulis i s ta 
nęła przy  aparacie.

Był to  L u ig i L uccheni.
M łody ten  ło tr  p a trza ł z szyder

czym  uśm iechem  na D ionizego i F an- 
chonę, k tó re j m iał zadać cios śm ier
telny. W yciągnął szybko z ap a ra ti 
d ru t, na k tó rym  F anchon  zawiesić 
się m iała.

P o tem  w yjął z kieszeni m ałe ob
cęgi i przeciął d ru t na dwie trzecie 
grubości tak , że najm niejszy  ciężar 
m usiał się z nim  zerw ać.

W szystko  to  stało  się tak  szybko 
i cicho, że ani D jonizy, ani F anchon  
nie zauw ażyli żadnego naw et szelestu. 
P o  ukończeniu sw ego dzieła pobiegł 
n a  m ałe schodki, w iodące na galerję  
i tu ta j ukry ł się w m ałem  zagłębieniu. 
Był już tak  naw skroś zepsu tym  zbro
dniarzem , że zam iast uciekać od m iej
sca swej niegodziw ości, zosta ł tu  
um yślnie, aby  się nasycić w idokiem  
śm ierci niew innej dziew czyny. K rew  
ludzka była dlań najm ilszą zabaw ką! 
B vło to  dzikie zw ierzę w  postaci czło
w ieka !

Jak a  przy jem ność pa trzeć  na spa
dające ciało z tej ogrom nej w ysoko
ści! A jakie zam ieszanie pow stanie w 
całym  tea trze  i w szystko to  jego bę
dzie d z ie łem ! A h, to  w ięcej w arte , niż 
trzy s ta  franków !...

—  B ędę tw oim  przyjacielem  —  
szepnął D jonizy ze łzam i w oczach —  
i będę szczęśliwy tw ojem  szczęściem ! 
Jeżeli kochasz i jeżeli w ybrany  tw ego 
serca kocha cię tak , jak ja... Ale nie, 
tak  kochać n ik t nie m oże! Z rozko
szą oddałbym  życie za ciebie!

N a dole odezw ał się dzw onek.
—  P rędko! —  zaw ołał reżyser 

przez tubę. — A zachow ać ostrożność 
przy  aparacie!

D jonizy zabrał się te raz  do p racy  
i p rzyw iązał F anchon starann ie  do 
d ru tu . P o tem  otw orzył m ałą klapę w 
posadzce i F anchon  zw olna spuściła 
się na dół.

Była ona obecnie na wysokości 
m niejw ięcej pięciu p ię te r —  wokoło 
niej unosiły się lekkie gazow e chm ur
ki, a że publiczność d ru tu  w idzieć nie 
m ogła, p rzeto  w yglądało  to  tak , jak 
gdvby się w różka kw iatów  rzeczyw i
ście na chm urkach  spuszczała na zie
mię.

Był to  w idok zachw ycający i pu
bliczność pow itała ją g rzm otem  okla
sków.

— Bądź pani spokojna! — wołał 
D jonizy z góry. — Życie tw oje w m o
ich rękach... Nic ci się złego nie sta
nie !

Nagle, dziw na myśl przyszła mu 
do głowv.

— Gdvbv chciał —  to iedno po ru 
szenie ręką w ystarczałoby, aby F an
chon żvć p rzestała! Czy nie lepiej wi
dzieć ją m artw ą, niż żoną innego?

Szalona zazdrość ogarnęła na chwi 
lę jego serce, ale zaraz potem  opa
m iętał się i zaczął sobie gorzko w yrzu
cać swoie sam olubstw o.

— M iłość m oja nie zrobi ze mnie 
m ordercv! — myśiał zaw stydzony. — 
Nie byłaby to  m iłość praw dziw a! K to

99 ) kocha, ten musi też um ieć poświęcić 
się, choćby kosztem  w łasnego szczęś
cia !

I jeszcze m ocniej p rzy trzym ał drut.
Ale nagle zbladł jak śm ierć, tw arz 

w ykrzyw iła mu się strasznem  przera
żeniem , a oczy patrzały  na dół z wy
razem  obłąkania.

Co się s ta ło?  D ru t w  pew nem  
m iejscu błysnął czemś, co w yglądało, 
jak nacięcie... Boże wielki —  tam  na
praw dę d ru t był nacię ty  i tam  też... 
F anchon była teraz  na wysokości 
czterech p ięter, publiczność zaczęła 
znowu bić braw o... Za późno! W szel
ki ra tu n ek  niem ożliw y!

D jonizy krzyknął przeraźliw ie, od
pow iedzią na to  był krzyk kilku tysię
cy osób na sali —  poczem  uczuł mło-

k tó re  tak  lekkom yślnie opuściła!
Syn jej miał zapew nioną św ietną 

przyszłość, o niego więc nie po trze
bow ała się lękać, ale córki! Ach, by
łaby chętnie dała pół życia za to, gdy
by m ogła iść do nich i powiedzieć im :

—  P atrzcie , ja jestem  w aszą m at-
ką!

N ieraz już zam ierzała udać się po
tajem nie do dom u Greffina, w  jego 
nieobecności i pow iedzieć córkom  
praw dę, ale z przerażeniem  przypo
m niała sobie, to, co ją przed pięciu 
laty spotkało, gdy chciała raz w yko
nać swój zam iar. U jrzała  w tedy Gref
fina w sieni, a on rzucił się na nią tak, 
jak gdyby chciał ją zam ordow ać.

—  Precz stąd! — krzyczał, wypy
chając ją  ną ulicę. —  Czy nie dosyć,

...M ungo w niósł zapalonąlam pę do pokoju...

dy m aszynista zaw rót w głowie i nie
przy tom ny upadł przy swoim  ap a ra 
cie.

R O Z! ZI AŁ  L X X fV .
W  D O M U  C Z E R W O N E J L A D Y

T eg o  sam ego w ieczora, gdy L uigi 
udał się bez w iedzy sw ego pana do 
O pery, aby tam  w ykonać swą zbro
dnię, poszedł P ed ro  do dok to ra  Blak- 
borna na w ażną jakąś naradę. C zer
w ona L ady  i M ungo byli sam i w d o 
mu.

L ady  Sullivan siedziała z książką 
p rzy  oknie, ale poniew aż ciem no już 
było, p rzeto  p rzestała  czytać i zam y
śliła się głęboko.

M yślała o sw ej m łodości, o swem 
zm arnow anem  życiu, o sm utnej p rze
szłości i o jeszcze sm utniejszej zape
wne... przyszłości! Z łączona n ierozer- 
w alnem i w ięzam i z anarch istam i, była 
jednym  z najodw ażniejszych i naj
śm ielszych członków tego  stow arzy
szenia, ale gdyby k to  byl zajrzał w iej 
serce, byłby w idział, że nienaw idzi 
ona i pogardza anarch istam i i sam ą 
sobą!

T ow arzystw o potrzebow ało  n ie
ustann ie pieniędzy, N adina więc ukła
dała i w ykonyw ała kradzieże, oszu
stw a. fałszerstw a i tak staczała się co
raz niżej na pochyłej drodze zbrodni!

I te raz  m ieszkała w jaskiniach w 
Passy, uw ażana za w yrzutka społe
czeństw a, m ając raz na zawsze odcię
tą  drogę do pow rotu  pom iędzy ludzi 
uczciw vch!

Nie bvło żadnego album u zbro
dniarzy. w k tó rvm bv nie bvło m ożna 
znaleźć iej fotografii policjanci ścigali 
ją jak niebezpieczne zw ierzę. liśtv 
gończe rozsyłano za nią na w szystkie 
strony świata — nigdzie nie była pe 
vną, że jej nie schw ytają i nie zamkną 
ta całe życie do więzienia...

T ak a  bvła egzystencja owej pięk- 
tej niegdyś N adiny, szczęśliwej żonv 
G reffina!

P o tem  m yślała o swoich dzieciach,

że mi za tru łaś życie, chcesz te raz  
jeszcze ' zniszczyć szczęście moich 
dzieci? P recz, bo... zaw ołam  policjan
ta  i każę cię aresztow ać —  ty  —  anar- 
chistko-m orderczyni 1

N adina uciekła, ale nie m ogła się 
pow strzym ać od u jrzen ia zdaleka 
swych dzieci.

I  w idziała przez okno składu bie
dną, ułom ną R ozalję i serce jej ścis
nęło się bólem  na w idok te j nieszczę
śliwej postaci i Fanchon, p rom ienie
jącą młodością i urodą, podobną do 
niej, gdy jeszcze sam a była piękną 
i m łodą!

N adina zaczęła płakać.
—  Ach, gdyby się m ożna cofnąć o 

la t dwadzieścia pięć! —  rzekła sobie 
w duszy. —  Jakże zupełnie inne było
by m oje życie. Ale teraz  zapóźno!...

W  tejże chwili wniósł M ungo za
paloną lam pę do pokoju.

—  N ie chciałam  jeszcze św iatła! 
-— zaw ołała N adina niechętnie,

—  Nie w iedziałem !
—  Gdzie P ed ro?
—  Poszedł do P aryża. O n tu  dłu

go nie zostanie u nas, zobaczy pani! 
On znow u chce iść w św iat po pienią
dze !

—  Ja  trzym ać go nie będę i ciebie 
także nie, jeżeli wolisz iść z twoim  
daw niejszym  panem !

— D awniej kochałem  pana m ego 
nad w szystko w świecie, ale teraz  wo
lę zostać u lady Sullivan! M ungo zo
stanie tam . gdzie pani iest!

—  D obrze, d o b rz e ! Dopóki daię cl 
pieniędzy tyle. ile chcesz, dopóty  zo
staniesz u m nie! Znam tw oją chci* 
wość i tw o ją  w ierność!

— M ungo jest hiedny, niem a nic 
• nie moT-e za ro b ić ! Inni  zarM iaja du
żo franków , ja nie mogę, i czem u? 
Moja czarna tw.T z wszędzie mi prze
szkadza! Gdybym  uciekał, zaraz mnie 
pochw ycą! fest to  praw dziw e dla mnie 
nieszczęście! Mały Luigi napr?vkład 
zarabia już spore sum y! W  tej w łaś
nie chwili jest znowu na robocie i do
stanie za to trzy sta  fran k ó w '

—  W ięc niem a go w dom u?
—  Nie, on także jest w P aryżu?
—  Czy poszedł z panem ?
—  Nie, on pracuje dziś na w łasną 

rękę! Teżeli mu się  w szystko  powie
dzie, dostanie trzv sta  franków  i zapro
si mnie potem  na obiad i na kolację!

—  Co m a za to  w ykonać?
M urzyn skrzyw ił się nieco, nią

chciał bowiem  pow iedzieć w szystkie
go, ale N adina pow tórzyła raz jeszcze:

—  Co on m a za to  w ykonać, odpo
w iadaj !

—  Chodzi tam  o zgładzenie pew 
nej młodej dziew czyny i Luigi m a to 
załatw ić. N iew ielka to  sztuka —• 
przeciąć tylko d ru t obcęgam i i ko 
niec!

N adina zadrżała.
—  Jaki d ru t?  —  zawołała. —  K to  

je s t ta  m łoda dziew czyna?
—  B aletniczka w .W ielk ie j O perze!
N a czoło N adiny  w ystąp ił zim ny

pot. W iedziała przecież oddaw na, że 
F anchon  jest haletniczką i jakieś okro
pne przeczucie ścisnęło jej serce.

—  K to  polecił m u zabić tę dziew 
czynę? —  szepnęła ochrypłym  gło
sem. —  Pow iedz mi praw dę, M ungo! 
K to  zapłacił m u za tę  zbrodnię?

—  Pew ien b ogaty  pan ! Pośredn i
kiem  zaś był C astellin!

—  N azw isko teg o  pana?
—  N ie znam  go, ale je s t to  jakiś 

A nglik, lord...
—  L o rd !
N adina w ykrzyknęła to  jedno sło

w o nieludzkim  praw ie głosem  tak , że 
M ungo spojrzał na nią zdziw iony, nie 
w iedząc, co jej się stało.

—  W iesz m oże, jak się ta  b a le t
n iczka nazyw a? —  zapy ta ła  znow u 
N adina, chw ytając silnie rękę m urzy
na.

—  O, m a ona być bardzo  piękna, 
ale pam iętam  tv lko  jej imię Fanchon.

N adina upadła na krzesło.
—  M ordują mi dziecko! —  krzyk

nęła, jak szalona, zagłębiając obie rę
ce w swe piękne czerw one włosy... 
Mój w róg  śm iertelny każe mi zabić 
c ó rk ę ! Ach, to  straszna zem sta prze
znaczenia! M ungo — konia, pow óz! 
M ungo słyszysz? Spiesz się! Córkę 
mi m ordu ją?

P o sta ram  się o pow óz! —  rzekł 
m urzyn  drżącym  głosem . —  Ale nie 
p a trz  pani tak  okropnie na m nie! Ta 
jestem  niew inny. W szystko  to  opo
w iadał mi L uigi!

—  P rzek lę ty  i^uigi! Teżeli p rzybę
dę za późno, uduszę go w łasnem i rę
kam i ! P rędko, M ungo, spiesz się, dam 
ci sto  franków , jeżeli pow óz stanie tu  
za pięć m inut.

T e  słowa najw iększe na m urzynie 
w yw arły  w rażenie. W ypadł z domu* 
jak gdvby go piekło pędziło i spieszył* 
ile sił. po konie.

N adina łym czasem  ubierała się 
szybko. W  godzinę, jeżeli koń był do
bry, m ogła stanąć  w O perze... ByłabV 
w tedy dziew iąta. M oże zdąży ocahc 
życie Fanchony, może...

T ym , k tó ry  p ragnał śm ierci dziew
częcia, nie m ógł bvć k to  inny, jak lord 
C orrigan, ale dlaczego? Czy chciał si? 
mścić na niej za to, że nam ów iła g° 
do oddania jego własnej córki obcyU1 
ludziom ?

Ale teraz  nje chodziło o to, te ra 2 
m usiała spieszyć do P aryża i w ydrzeC 
ofiarę z rąk  m orderców !

Pow óz zajechał, N adina w y b ie g i 
i zam knęła za soba drzwi na klucz. ,

M urzyn chciał jej opow iedzieć 
skąd tak prędko dostał konie, ale 
dina na nic nie zważała. WziąwszY 
cugle w ręce. zacięła silnie dzielne '-tl' 
inaki i powóz popędził jak strzała.

Bvła to jazda o życie lub śm ierC  ̂
W szyscy przechodnie w ym ijali zda 

ieka Nadinę... M yśleli może, że t0- 
ksiądz jedzie do um ierającego, inacze, 
sobie tak szalonego pędu wytłum acz)'1' 
nie m ogli, .

, (Cisu dalszy



„Dzieło wiElhif gi kitla zostało zakońcionB”
Mwoezijste p o s ied zen ie  $$%mp&zijłmw

przyjaciół i sojuszników, ale również całego nież na jednomyślność całego narodu, o którą 
świata cywilizowanego. Kończąc swe przetnó- rozbiją się ataki wrogów. Deklaracja rządowa 
wienie premjer podkreślił, że rząd liczy rów- była przyjęta oklaskami na wszystkich ławach.

Zamiasł ©pfatwsikołacli
p ® d a te k  © d  b e z d z ie tn y c h  i ic a w a ia r ó w

jfBaiogród, 26. 10. (PAT)
Posiedzenie Skupczyny, na którem była od

czytana deklaracja rządowa, miało przebieg 
|ardzo uroczysty. Wobec wypełnionych ław 
Zgromadzenia, prezes Rady Ministrów Uztmo- 
"ńcz, wśród ogólnej ciszy, odczytał deklarację 
fządową, której pierwsza część poświęcona 
była pamięci króla Aleksandra. Wszyscy posło
wie powstali z miejsc, oddając hołd pamięci 
króla. „Śmierć króla, oświadczy! premjer tjzu- 
howicz, jest niepowetowaną stratą dla Jugo- 
^awji, ale organizatorzy i inspiratorzy zama
chu nie zdołali wstrząsnąć państwem jugosto- 
Wiańskiem, ponieważ dzieło wielkiego króla zo
stało już zakończone". Premjer wyrazi! podzię
kowanie pod adresem szefów państw obcych 
*a wyrazy sympatii, jakie otrzyma! od nich na
ród jugosłowiański z powodu tragicznej śmier
ci króla. Mówiąc o żałobie, jaka dotknęła armję 
jugosłowiańską śmierć jej naczelnego wodza, 
Premjer powiedział: „Rząd uważa za swój
*wietv obowiązek kontynuować dzieło zmarłe
go króla i wzmacniać potęgę obronną kraju, u- 
bzymuiąc ią zawsze na poziomie jej włelkłch 
*Obowłązań“.

świadoma swych sił politycznych i wojsko
wych Jugosławja, oparta na cennych przyjaź
niach i sojuszach, choć okryta żałobą, potrafi 
dachować zimną krew, co nie oznacza jednak 
bezczynności. Przeciwnie rząd będzie dążył 
energicznie do jabnaizupełnieiszego wyświetle
nia zbrodni marsylijskiej i do ustalenia odpo
wiedzialności, co pozwoli na zastosowanie ko
niecznych sankcyj. Należy kres położyć zbrod
niczej działalności przeciwko Jugosławji i prze
stępczej tolerancji w stosunku do zbrodniarzy. 
W sprawie tej rząd jugosłowiański jest pewny, 
>ż może liczyć nietylko na poparcie swych

fCRAJY 
„ i ze 
ŚWIATA

W a r s z a w a ,  26. to. Tel. wł 
Projekt wprowadzenia opłat w szkołach 

>owszechnvch należy uważać za poifrzeban-y 
Wobec jednomyślnej opinji nauczycielstwa i 
stanowczego protestu społeczeństwa, projek; 
został porzucony. Obecnie toc.zą się w łonu 
rządu narady nad innym sposobem znalezienia 
funduszów.

W a r s z a w a .  26. 10. Te!, wl. 
Ministerstwo Skarbu opracowuje nowe 

projekty pokrycia brakujących stun na

wydatki w szkołach powszechnych. P o
dobno niedobory faeda pokryte z podw yż
szenia Ift proc. dodatku do podatków bez
pośrednich. Dodatek ten ma być różny 
dla różnych kategoryj płatników, a mia 
nowicie więcej rmeliby płacić płatnicy 
bezdzietni oraz kawalerowie natomiast 
mniejsze stawk; płaciMby obarczeni ied- 
nem dzieckiem, a jeszcze mniej — mał
żeństwa, mające więcej dzieci itp.

PaveUc i K w aferilh n!e z®§f litą wydani
władzom  francuskim

B e r l i n ,  23 10. (PAT)
Korespondent rzymski „BerMnęr Taś&blatt" 

donosi, że aresztowani w Turynie Chorwaci: 
dr. Antę Facelie i Kwaternik nie bedą wyda 
ni władzom francuskim, gdyż ule udowodnić 
no im udziału w zamachu marsylijskim.

B a s t t a ,  26. 10. (PAT)

Policja ustaliła, że kobieta, której rysopis 
Opowiada rysopisowi uczestniczki zamachu 
marsylijskiego, przybyła do Bastia z 1 *vorno, 
roczem odjechała do Sardynii W pewnej 
rozmowie usiłowała ona usprawiedliwić za
mach.

posiedzeniem seh» P© wykryciu tajnej drukarni
W a r s z a w a ,  26. 10. Teł. wł.
Potwierdza się wiadomość, źe pierw- 

s?e posiedzenie sejmu odbędzie sie praw
dopodobnie w dniu 6 listopada. Główne 
Przemówienie wygłosi minister skarbu, 
Natomiast premjer Kozłowski nie za
mierza przemawiać. Podobno wygłosi on 
v-' dniu 1 listopada przemówienie przez ra
djo, w którem przedstawi prace rządu w 
°statnich trzech miesiącach a mianowicie, 
M mowie radjowej z dnia 1 sierpnia i 
ł^każe co z zapowiedzianych prac zssta- 
0 wykonane i w jaki sposób.

N o w y  a m b a sa d o r
W a r s z a w a ,  26. 10. Teł. ,vi.

. W związku z podniesieniem poselstwa nie
mieckiego w Warszawie i poselstwa polskiego 
b Berlinie do stopnia ambasad, wyjechał do 
, erlma poseł niemiecki von Mollke. Wraca on 
"i przyszłym tygodniu do Warszawy już w 
,ctlarakterze ambasadora, puczem będzie usta
lony termin uroczystości, jaka odbędzie się z 
'aRo powodu na zamku. Analogiczna uroczy- 
,.tr)ść odbędzie się w połowie listopada w Ber- 
!n'e, gdzie ambasador Lipski wręczy swoje 

uwierzytelniające Reichęitihrerowi Hitle-
ro\vi

w W ie d n iu
W i e d e ń ,  26. 10. PAT.
O wykryciu tajnej drukarni gazet socjal

demokratycznych urzędowy komunikat podaje 
następujące szczegóły: Drukarnia ta znajduje
się w 14-łej dzielnicy Wiednia. Zarządca dru
karni, Labal, wydrukowa! bez wiedzy właści
cielki we wrześniu i październiku br. 6 nume
rów „Arbeiter-Zeitung" w nakładzie 20 tys. 
egzemplarzy, nadto pismo „Die Revo!ution“ w 
nakładzie 10 tys. egzemplarzy i ulotkę w na
kładzie 20 tys. egzemplarzy. Matryce, nade
słane z Brna morawskiego, które miały być 
użyte do druku następnego numeru, zostały 
skonfiskowane. W związku z tą aferą areszto
wano wiele osób. U niejakiego B'1'nieyera zna
leziono fałszywy paszport czechosłowacki, za 
którym Billmeyer odbywał kilkakrotnie podró
że do Czechosłowacji.

Komuniści również rozwinęli w ostatnich 
tygodniach ożywioną propagandę w Wiedniu. 
Policja przeprowadziła rewizję w trzech nie
legalnych biurach, t. zw. „Cerwonej Pomocy". 
Aresztowano znaczną liczbę osób, które pełniły 
funkcje kolporterów łub kurjerów.

Dotychczas skazano 20 socjal-demokratów 
i 50 komunistów na kary administracyjne do 
6 miesięcy aresztu. Po odsiedzeniu kar mają 
oni być internowani w obozach. Osoby, za
trudnione przy drukowaniu nielegalnej „Arbei- 
ter-Zeitung", będą oskarżone o zdradę stanu. 
Maszyny drukarskie zostały skonfiskowane.

Policja wystąpiła energicznie przeciwko pro
pagandzie narodowo-socjalistycznej. Udało się

jej wyśledzić w 6  i 17-tej dzielnicy Wiednia 
lokale, gdzie drukowano nielegalne ulotki naro- 
dowo-socjalistyczne pod nazwą: „Do-nau-
Front" i „Braune Front". Aresztowano wieie 
osób i skonfiskowano aparaty do powielania.

iypfsfc W R!0ff099lac&
W a r s z a w a ,  26. 10. Teł. wł.
Zgłosili dymisję dyrektor monopolu sofoe- 

:o inż. Mickiewicz, oraz szef wydziału morto- 
i;Qhi tytoniowego pułk. Kania Dymisje te są 
lrofestein przeciwko zamierzonej reorganiza
cji sprzedaży wyrobów monopolowych. Jak 
wiadomo, Ministerstwo Skarbu zamierza 
zmienić dotychczasowy system koncesji.

firoirowiec cm tm  Angmfa
R z y m ,  26. 10. T eł. wł.
Z okazji 2.000 rocznicy urodzin cesarza 

zymskiego Augusta, postanowiono odrestauro
wać jego grobowiec. Sprawa jest o tyle utru
dniona, że w miejscu tem wznosi się obecnie 
ludna dzielnica miasta, ale na rozkaz Mussoli- 
niego ma ona ulec cafkowtemu zburzeniu, by 
udostępnić dojście do grobowca wielkiego ce
sarza. Prace wstępne już się rozpoczęły.

— Zarząd Główny Stowarzyszenia Urzęd
ników Państwowych podjął akcję w sprawie 
zmiany niektórych przepisów pragmatyki służ
bowej. W szczególności urzędnicy starają się 
o skasowanie tajności kwalifiitacyj służbowych. 
Chodzi o to, aby ocena ich pracy byia bn 
znaną.

— Od kilku dni w Warszawie spadają ce
ny płodów rolniczych. Kartofle w Warszawie 
spadły z 4 zi. na 3 i pól zi. a nawet do 3 zł. 
za korzec.

— Na podstawie przyznanych Sowlerw* 
kontyngentów, przywieziono do Warszawy ka
wioru czarnego oraz czerwonego na sumę bli
sko 600.000 zł.

— W Ovłedo znowu wybuchła bomba, 
rzucona przez rewolucjonistów. Wybuch zabił 
na miejscu czworo dzieci.

— 20 tysięcy robotników' zatrudnionych w 
fabrykach sztucznego jedwabiu w Peterson 
(New Jersey) rozpocząć ma strajk.

— Burmistrz Sampigny, miejsca zamieszka
nia b. prezydenta Poincarego, podał się do dy
misji. By! on długoletnim przyjacielem Poinca
rego. Powodem dymisji burmistrza jest fakt, 
że nie został on dopuszczony do kościoła w 
Nubecourt w dniu pogrzebu b. prezydenta.

Iwjis!© przeI $ąUm
W a r s z a w a ,  26. 10. Teł. wł.
Sąd Apelacyjny rozpatrywał sprawę 

Stanisław a Kwinty, oskarżonego o  za
aranżowanie bankructwa na szkodę wie
rzycieli oraz przywłaszczenia sobie kro
ciowych sum klientów. W Sądzie Apela
cyjnym stawił się Kwinto osobiście, gdyż 
swego czasu został wypuszczony na wol
ność. Do rozpraw y jednak nie doszło, 
gdyż obrońca Kwinty zgłosił wniosek o  
załączenie do sprawy szeregu dokumen
tów, mających wykazać, że Kwinto nie 
przywłaszczył sobie pieniędzy klientow- 
skich. Sąd odroczył sprawę.

Zmiana ti@ sfanourskg
ministra Przemysłu i Hanifa
W a r s z a w a ,  26. 10. Tel. wł
W kołach politycznych rozeszły się 

pogłoski o możliwości zmiany na stano
wisku ministra Przem yślu i Handlu Sta
nowisko p. Rajchmana ma zająć podobno 
b. minister Skarbu, p. M atuszewski, który, 
jak wiadomo, został odsunięty w cień od 
czasu swych usiłowań obniżenia budże
tu wojskowego przez zmniejszenie upo
sażeń oficerów. Do zmiany tej dążyć ma
ją pewne koła B. B. w  związku ze zbli- 
żającem l się wyboram i do ciał ustaw o
dawczych. Koła te domagają się łagod
niejszego kursu wobec wielkiego przemy* 
słuv na którego pomoc finansową liczą 
przy wyborach. Tem też tłumaczą złago
dzenie dekretów oddłużeniowych w obec 
wielkiej w łasności i um ożliwienie jej ko
rzystania z dobrodziejstw te! ustaw y.

TU WYUĄC!
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jej rękę. — Kazała mi pani przyjść jaTcnajprędzeJ... 
Czv nie czujesz się zupełnie zd row ą?

— Nie! — odrzekła Lea. — Ja jestem  zdrow ą! 
Ale... siadaj pan, w idzę żeś biegł prędko i że jesteś 
zmęczony.

— Nie myśl pani o mnie, pow iedz mi raczej, k to  
tu jest chory, kto potrzebuje mojej pom ocy? Brat 
pani zdrów , przecież widziałem  go jadącego do 
zam ku. W ięc jeżeli on zdrów  i pani także, to któż 
jest chory tu ta j?

Lea stała drżąca blada, nie wiedząc, iak mu po
w iedzieć praw dę. I była tak piękna w tei chwili, tak 
urocza że Fried stracił panow anie nad sobą.

— Leo! — zaw ołał namiętnie, biorąc jej rekę. 
— Jesteśm y sami! Po raz p ierw szy ' Nie ma tu tw e 
go zazdrosnego bra ia . nikt nam nie przeszkadza... 
Leo ia kocham cie cała siła mei duszy! Nie odw ra
ca) sie odemnie w ybacz mi ale raz przecież m usia
łem ci to powiedzieć! Leo najdroższa, chcesz być 
moja żoną?

Ach czemu dziś w łaśnie w yznał iej ten szla
chetny człow iek swnią m iłość? Dziś, kiedy cli "lała 
go poprosić o pomoc dla teeo który i^; był tak dro
gim droższym  niż św iat cały. niż. życie!

I stała zmieszana, milcząca. Fried zaś uniesiony 
miłością, trzym ał iei rece i mówił dalei;

— Jedno słow o tylko, jedno słow o a bedc naj- 
szcześliw szy z ludzi! W iem że twój brat ma ;nne 
zam iary co do tw ego zamażpóiścla on chce, abyś 
z o s ta ła  żona 'akiogoś w y so k ie g o  urzer' ika bib ary 
stok ratv  ale ieżeF ty mnie kochasz ieżell chcesz 
być moją to zw ic ięży m y  wszelkie przeszkody!...
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— Nie potrzebujesz w yjeżdżać z W arszaw y ! 
— zaw ołała Lea żyw o. — Dam ci tyle pieniędzy, że 
będziesz mógł żyć tu wygodnie. O to m asz! — do
dała w ręczając mu w oreczek ze złotem . — W ynaj
mij sogie gdzie w bliskości m ieszkanie i przychodź 
tu raz po raz.

W alenty w ziął pieniądze i schow ał je staranni®.
— Dziękuję! — rzekł z w dzięcznością. — 

Przyjm ij je. Wiem, że gdy mój pan w yzdrow ieje, 
to w szystko  pani rzetelnie odda! Nie będzie w praw 
dzie pani mógł nigdy zapłacić za tw oją dobroć, za 
to Bóg ci zapłaci!

— Dobrze dobrze, ja zapłaty  żadnej nie żądam . 
Jestem  przyjaciółką hrabiego od daw nych lat i...

W alenty ujął teraz  ostrożnie w ram iona nie
przytom nego e tln ry k a  i w yniósł go z altany.

Lea szła prędko naprzód.
— Jaki roznalony jest mój pan! — odezw ał się 

W alen ty . — Całe ciało ma jak w ogniu! O baw iam  
się. że to będzie iakaś bardzo ciężka choroba.

Lea w prow adziła go przez m ałe boczne schodk^ 
na drugie piętro. Nikogo tu nie spotkali. Potem  w y
jęta klucz z kieszeni i o tw orzy ła  drzw i sw ej z naj- 
WYższem zbytkiem  urządzonej sypialni. W szystko  
tu hvlo jasne, lśniące czystością i niezm iernie kosz
to w n i.

Okna fego pokoju w ychodziły  na ogród.
Obok sypialni zna kio w ał się mniejszy pokój, 

przeznaczony widocznie na garderobę.
— Ja  w yjdę tam. rzekła Lea — a ty  rozbierz 

hrabiego i połóż go do łóżka. Potem  obm yślim y, co 
dalej czyu;ć w ypada.
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Z  t r o n u  c a r ó w  d o  u b o g i e j  c h a t k i
Legenda o pokucie cara Aleksandra I.

W  narodzie rosyjskim utrzymuje się 
do dziś legenda o , carze Aleksandrze I, 
zwycięzcy Napoleona, który upozorował 
swą śmierć i pogrzeb w małem miastecz
ku Taganrogu nad morzem Azowskiem, 
sam zaś uszedł w bezkresne równiny sy
beryjskie, gdzie wiódł żywot pustelnika.

Cara Aleksandra gryzły pono ciężkie 
wyrzuty sumienia za udział z zamachu 
na ojca swego, Pawła I. Aleksander pra
gnął jedynie wymuszenia zrzeczenia się 
tronu przez ponurego despotę, tymcza
sem z winy współzamachowców splamił 
się krwią ojcowską.

Wiadomo powszechnie, że Aleksander 
niejednokrotnie zamyślał przyjąć katoli
cyzm, jednak przysięga, złożona przy 
wstępowaniu na tron, że jako władca Ro
sji wiernie stać będzie przy wierze pra
wosławnej, wstrzymywała go od tego 
kroku.

Tradycja podaje, że w  Taganrogu, 
gdzie przebywała para cesarska, ze 
względu na zdrowie carowej Elżbiety, z 
domu księżniczki Badeń&kiej, był car pe
wnego dnia świadkiem gwałtownej śmier
ci kozaka, którego koń poślizgnął się na 
skalistym brzegu morskim. Aleksander 
zdecydował się wyzyskać niezwykłe po
dobieństwo rystów owego kozaka do sie
bie, reszty dokonała charakteryzacja.

Zapieczętowana trumna cesarska ze 
rwłokami żołnierza przewieziona zosta
ła do Petersburga, a powszechną uwagę 
zwrócił fakt, że ani tam, ani w  przejeź- 
dzie przez Moskwy zwłoki władcy nie 
■były wystawiane na widok publiczny, jak 
to dotychczas było w zwyczaju. Pocho
wano je w krypcie Romanowych w  Ka
tedrze Petersburskiej. Trumny nie otwie
rano nigdy aż do czasów bolszewickich.

Jednocześnie, w  pierwszej połowie 
ubiegłego stulecia ukazał się na Syberji 
czcigodny „Starzec", którego w pewnych 
kołach uważano za cara Aleksandra. Car 
miał zniknąć w  Taganrogu w  dniu śmier
ci kozaka - sobowtóra i przyjąć katoli
cyzm. Uzyskawszy od papieża rozgrze
szenie, pokutował przez wiele lat w pu
stelni, zanim osiadł w pobliżu Tomska w 
majątku kupca Gromowa.

„Starzec", którego nazwano Fedorem 
Kuzmiczem, przeniósł się następnie do 
Tomska, gdzie kupiec Gromow wystawił 
mu skromną, jednoizbową chatyńkę.

Badania, przedsięwzięte w  końcu 
ubiegłego stulecia celem ustalenia osoby 
„starca Fedora", nie dały wyniku. Nie
możliwość otwarcia trumny carskiej sta
ła temu na przeszkodzie.

Dopiero w czasie rewolucji bolszewic
kiej otwarto trumnę w poszukiwaniu 
kosztowności, ale... trumna cara Aleksan
dra okazała się... pustą.

Legenda znalazła w ten sposób pewne 
oparcie faktyczne. Przypomniano sobie 
badania historyków emigracji rosyjskiej, 
według których car Aleksander porzucił

władzę i w  bezprzykładnem wyrzeczeniu 
się świata spędził resztę życia. O sta
łem spełnianiu praktyk religijnych na od
ludziach syberyjskich oczywiście nie mo
gło być mowy, w każdym jednak razie 
są historyczne dowody na to, że Aleksan
der przyjął katolicyzm. Do Sakramentów 
przystąpił w  ciągu trzydziestu lat życia 
na bezludziu zapewne tylko raz, przed 
samą swą śmiercią w roku 1864.

Naoczni świadkowie opowiadają o 
wizycie, jaką złożył „Starcowi" w jego 
pustelni car Mikołaj I. Cała świta pozo
stała w ogrodzie, jedynie monarcha,_ brat 
Aleksandra udał się sam do pustelni Fe
dora Kuzmicza. Kiedy car opuszczał pu
stelnika, zauważyli panowie z orszaku, 
że oczy jego są wilgotne i dziwnie błysz
czące. Był głęboko wzruszony i w mil
czeniu udał się na samotną przechadzkę

Niewiadomo, jak ustosunkowali się do 
legendy carowie Aleksander II i III. W 
każdym bądź razie pewnem jest, że Mi
kołaj uważał pustelnika syberyjskiego za 
swego dziadka. W czasie podróży, jaką 
odbył na wschód po objęciu tronu, kazał 
na grobie Fedora Kuzmicza postawić ka
mienny pomnik z napisem: „Tu spoczy
wają zw łoki b łogosław ionego starca, F e
dora Kuzmicza". Otóż wiadomo, że ty 
tuł „ b ł o g o s ł a w i o n y "  używany był 
w aktach jedynie w odniesieniu do jed
nego cara, właśnie Aleksandra I za jego 
„zwycięstwo" nad Napoleonem. Przy
puszczać należy, że Mikołaj 11 posiadał 
jakieś tylko jemu znane dokumenty, 
stwierdzające niewątpliwą identyczność 
cara Aleksandra i syberyjskiego „Star
ca".

Paryskie pismo rosyjskie „Posfedni- 
je Nowosti" zamieściło sprawozdanie z 
badań w okolicach Tomska, gdzie odnale
ziono pewnego mnicha, który jako mały 
chłopiec był obecny przy ostatnich chwi
lach życia Fedora Kuzmicza.

Towarzyszył on duchownemu, które
go wezwano do łoża umierającego pustel
nika. On sam musiał oczywiście pozo
stać przed drzwiami chaty, ale w pew
nym momencie usłyszał hałas padające

go ciała i zaciekawiony zajrzał do izby. 
Duchowny klęczał przy umierającym i 
zawołał:

—■ To ja winienem ugiąć kolana przed 
Waszą Cesarską Mością.

Przerażony chłopiec uciekł wgłąb 
ogrodu.

Również zeznania córki kupca Gromo
wa rzucają ciekawe światło na zagadkę 
syberyjską. Wspomina ona, że po śmier- 
c? „Starca" ojciec jej jeździł do Peters
burga, by wręczyć na dworze carskim 
kilka przedmiotów, pozostawionych przez 
Fedora. Był tam list, zapieczętowany 
troskliwie i obraz św. Aleksandra, patro
na dobrowolnego pustelnika. Podobno 
na odwrocie wizerunku świętego widnia
ły inicjały carycy Katarzyny, która 
swego czasu osobiście kierowała wycho
waniem wnuka. List zaw.erał zapewne 
tajemnicę Aleksandra I i musiał być zna
ny Mikołajowi II, ięśli na nagrobku „Star
ca" wyryć kazał przydomek „błogosła
wiony".

Ze wspomnień Pani Gromowej przy
toczyć można również kilka codziennych 
przyzwyczajeń pustelnika z pod Tomska. 
Były to te same przyzwyczajenia, które 
według opowiadań dworzan posiadał car 
Aleksander I.

A więc naprzykład „Starzec" nie lubił 
długo przesiadywać przy stole, zrywał 
się nagle i niespokojnym krokiem prze
mierzał pokój wzdłuż i wszerz. Był nie
słychanie drażliwy na punkcie czystości. 
Sypiał na drewnianej pryczy, bez mate
raca i pościeli.

Pewnego razu prosiła go córka Gro
mowa, żeby wymienił lej imiona swych 
rodziców, bo chciałaby się za nich po
modlić. na co usłyszała w odpowiedzi:

—• Za moich rodziców modli się cały 
naród rosyjski.

Na cmentarzu tomskim wznosiła się 
na grobie „Starca" do niedawna kaplica, 
ufundowana przez kogoś, kto znał tajem
nicę pustelnika i umiał uszanować pamięć 
i wolę tego, który porzuci? gwar i zgiełk 
życia publicznego i w pokucie i pokorze 
pracował na spokój wieczysty.

{ fz
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W płacając na konto P. K. O. 
Nr. 301.746

ZŁ. 2.31

zapewnisz sobie Czytelniku 
codzienne doręczanie „Siedmiu

G roszy".

Szukajcie b a tro b a tn e g o  Froncka
Kiepski dzień wybrał sobie Froticek, wyjeżdża

jąc w dniu .25 bm. do Żywca. Przypuszczał, ze to 
dzień targowy i będzie w Źywou dużo prenumera
torów z okolicy... Tymczasem zawiódł się. Na 
ulicach Żywca były ipustki. Nie potrzebował się 
wcale ukrywać, bo mało kto go szukał. Wielu czy
telników rozpoznało go, jednak nie posiadali oni 
karty abonamentowe], wobec czego nie mogli o trzy
mać nagrody. Nagrodę wypłacono p. Julianowi 
A r e n d a r c z y k o  w f  z  Leszczyn, który przy
jechał do Żywca na rowerze, legitymując się ka-rtą 
abonamentową nr. 117.290. wystawioną przez agen
turę ip. W ejstera w Stracone*.

W czoraj bezrobotny Froncek bawił w Świę
tochłowicach.

Dziś będzie na targu w Michalkowicach, gdzie 
jak zwykle nalepiać będz-ie swoje wizytówki na

wszystkich przedmiotach, które mu wpadną pod 
rękę.

Następnie bezrobotny Froncek będzie bawił: 28 
bm. w Białej, 29 bm. w Rudzie, 30 bm. w Pszczynie.

Kto z prenumeratorów rozpoznałby Froncka. wl- 
nfen do niego grzecznie przystąpić z zapytaniem:

— Przepraszam, czy mam zaszczyt z panem 
Froncklem z „Siedmiu Groszy” ?

Froncek zobowiązany Jest odpowiedzieć:
-  Taki
Prenumerator „Siedmiu Groszy" po otrzymaniu 

potakującej odpowiedzi legitymuje się przed Fronc
klem swoją kartą abonamentową. Froncek rob' sobie 
notatki, oddaje kartę I równocześnie wręcza prenu
meratorowi kartkę, upoważniającą go do odebrania 
nagrody.

Szukajcie Froncka, bo łatwo zdobyć w ten spo
sób nagrodę.

Przekazy abonamentu
„7 Groszy" bezpłatnie
Uprasza się o wpłacanie należności 
za abonament tylko blankietami 
P. K. O. które Wydawnictwo 
Czytelnikom rozesłało. Od takich 
przekazów opłat poczta nie pobiera.

Cgłosttenia
OBELGĘ, rzuconą na p. Ma-rję Wietrzyk, 
wołuję i przepraszam. lulia Holek SobieskiełL 
nr. 37. 1<^
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!W kilka minut później leżał Henryk na wygod
nej miękkiej pościeli a ubranie jego związał Walen
ty i wsunął pod łóżko, aby nic nie zdradzało bytnoś* 
ci jego pana. i

Ale teraz poznali z przerażeniem, że stan cho
rego pogarszał się z każdą niemal minutą. Gorączka 
zwiększała się ciągle, a z suchych ust wyrywało się 
ciągle jedno słowo:

— Wody! Wody!
Teraz wróciła Lea do sypialni i ze łzami w  

oczach patrzała na chorego.
— Idź — rzekła nareszcie — na Pragę, na 

Bramkową ulicę. Tam mieszka lekarz żyd, Salomon 
Fried. Napiszę zaraz kilka stów... Oddajj mu kartkę, 
a on natychmiast tu przyjdzie. Idź. Walenty, spiesz 
się!

— Biegnę! Kiedy będzie mi wolno przyjść tu i 
dowiedzieć się, jak się miewa pan hrabia?

— Za kilka dni! Chwilowo nie przychodź, aby 
to nie wzbudziło podejrzenia. O twego pana możesz 
być spokojny... Gdyby się to kiedykolwiek wydało, 
byłabym zgubioną!

Walenty ucałował rozpalone ręce Henryka i 
wyszedł.

Zaledwie się drzwi za nim zamknęły. Lea uklę
kła przy łóżku i z wyrazem najwyższej miłośoi 
wpatrywała sie w  piękne oblicze chorego.

Teraz jesteś moim, Henryku, moim! — sze
ptała. — Zdobyłam cię i śmierci cie wydrę ate po
tem będzie i życie twoje do mnie należało. Zniosę 
wszystko, wstyd i hańbę... postepiłam tak. że Sa- 
mue' i cafv świat ootenia mnie. nikt mi nie wyba
czy, że ukryłam cie w  mojej sypialni, ale inaczej

TU WYCIĄĆ!
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zrobić nie mogłam! Nie mogłam cię zostawić same
go i opuszczonego.

Potem zerwała się i niespokojna pobiegła do 
okna, aby patrzeć, czy doktór Fried jeszcze nie 
idzie.

Była pewna, że na wezwanie jej natychmiast 
pospieszy i gdyby zażądała, aby się wybrał w tej 
chwili w podróż naokoło świata, z rozkoszą wypeł
niłby jej rozkaz. Fried kochał ją i byłby najszczę
śliwszym z ludzi, gdyby została jego żoną. Ale jej 
serce należało do innego, do tego nieszczęśliwego, 
który tam się rzucał w okropnej gorączce i którego 
usta zwilżała od czasu do czasu zimną wodą.

— O, teraz ktoś idzie po schodach... To on, do
któr Fried. •

Na myśl, że będzie musiała wobec niego przy
znać się. że w  pokoju swoim obcego ukrywa męż
czyznę, pokrył twarz jej gorący rumieniec. Czuła 
że zrobiła to, czego świat młodej dziewczynie ni
gdy nie w ybaczy!

Młody, piękny hrabia w jej pokoju! Jad złośli
wości nie ominie jej. a ona przecież jest niewinna!

Lekarz pukał do drzwi...
Lea zerwała się szybko i spuściła firankę nad 

łóżkiem.
Potem otworzyła drzwi doktorowi.

. Salomon Fried był młodym, przystojnym czło
wiekiem. o twarzy bladej inteligentnej. Czarna, 
krótko przystrzyżona broda nadawał: mu dużo po
wagi a jeżeli sie śmiał, co sie zdarzało bardzo rzad
ka to dwa rzędy białych zębów błyszczały, jak 
dwa rzędy nerek z nod czarnego wąsa.

Jest pani blada! — szepnął doktór, ujmując

Hutnot
REALISTA, v

— Jaki cudowny ■, 
dok! — zachwyca * 
pewna pani nad 
skiem Okiem.

- .T y lk o  .nie p j .
sadzaj, moja dro=
wyobraź sobie tO( s j
mo bez tych gór, t
bez jeziora, a będzjv  
miała taki sam wid0
jak u nas w domu--

p r z e b a c z y ł a .  ^
Umierający mąż: j.

że raz,
Muszę ci 
go żono, _  
dzieścia trzy lata 
zdradziłem cię... 
możesz mi wvbaczyc 

Ona: — Dobrze,. ^  i
baczam ci. Aie 'b '3
jeśli wyzdrowiejesz-"

MORSKA ŚWINKAV
Mamusiu, dlac

go to zwierzątko _ j1 •? 
wa sie morską św'- tf

— Bo to jest <tl
świnka, która żyJe 
morzu. ' _ . i f

— Przecież, jeże1' „i* 
je w wodzie, * 
jest świnką...

NA GALERJ1-
— Najpierw . { f  

pan na tego aktora ęp 
te jabłka, a teraz
pan oklaskuje?- d*

_  Ma się ie-,zC.!j*Cr 
pokazać, mam )
dwa jabłka, .

Czy wiecie, że...
Pewne towarzystwo sportowe w A ust rai)1 

znalazło ciekawe zastosowanie dla daktyl?* i 
skopji. Użyto jej mianowicie do zdejmowany 
odcisków... nosa psów-chartów. Podobno Iinj.e 
.psiego nosa" są dla każdego z nich indy"?' 
dualne. Dołączona do metryki odbitka od
cisków nosa osa, ma przeciwdziałać naduży
ciom popełnianym na' wyścigach, gdzie nie
jednokrotnie jeden i ten sam chart bieg3’’ 
zmieniwszy tylko swe imię.

Do wyjątkowych- pracowników należY 
Ojciec Święty Pius XI. Wstaje o godzinie '• 
o godz. 8 zasiada do pracy, którą kończy ^  
porze obiadowej. Po . obiedzie i przechadzce 
Ojciec święty zasiada* znowu do pracy, którą 
przeciąga nieraz do późnej nocy. Papież bo- 
wiem uważa za swój obowiązek przyjrzę0 
wszystkie przedstawione mu dokumenty, które 
zaopatruje swojemi uwagami.

Różne są temperatury gwiazd. Np. Bejtegar3 
w gwiazdozbiorze Orjona posiada temperatur?
3.000 st., nasze stonce 6.000 st., a Algol ^  
gwiazdozbiorze Perseusza 30.000. Temperatury 
wnętrz niektórych gwiazd sięgają 40 miij. st.

Środek „Mostu Washingtona" na rzecze 
Hudson opada w gorących dniach o 12 st. po
niżej poziomu swego w ziemi wskutek roz
szerzania się stalowych kablów, których jes 
cztery. Każdy kabel ma po 91 cm. średnicy- 
Iest to „ósmy cud świata".

Według obliczeń znanego podróżnika, KrU*' 
ta Rasmussena, wszystkich Eskimosów u* 
świecie jest tylko około 40.000. Sam Ras* 
mussen jest z matki pochodzenia eskimoskie
go i od dłuższego czasu prowadzi badania na“ 
pochodzeniem rasy podbiegunowej.

Banki istnieją już 2655 lat; pierwszy ba?^ 
pod firmą „Egibi i Synowie" istniał w Babilon^ 
700 lat przed Narodzeniem Chrystusa: pierw
szym bankiem w Europie był bank w Wenecj1- 
założony w XII wieku, następnie instytucje 
bankowe powstały w Barcelonie i S z to k h o l
mie Bank sztokholmski pierwszy w roku lóćs 
wydal pieniądze papierowe.

!
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K. 1 . 1 . „P®g@i“ Kalenice 
rsitz i& n  JUcadcm liclKr S. ¥. 

I f r s c i iW  8 : 5
Przy znaranem zainteresowaniu publiczności 

•Ozegrano na boisku Miejskiego Komitetu W. F. 
W Katowicach w ub. czwartek sensacyjne spot
kanie pomiędzy Akademischer S. V. Wrocław 
* Katowicką Pogonią, wzmocnioną kilkoma gra
czami z innych drużyn. Spotkanie to zakoń
czyło się po bardzo interesującej i zaciętej wal
ce sensacyjnem zwycięstwem Pogoni. Repre
zentacja Akademików zjechała na Śląsk w naj
silniejszym składzie i zaprezentowała nam grę, 
stojącą na dość wysokim poziomie. Podobał 
się ogólnie ich system gry, polegający ma do- 
kładnem podawaniu i stertowanie do piłek, 
błyskawicznem zmienianiem pozycyj oraz do
skonałą orjentacją w zamieszaniach podbram
kowych.

Wybitna jednostkę posiadają w środkowym 
pomocniku Solmanie I, w skrzydłowych i cen
trze ataku. W drużynie miejscowych na pierw
szy plan wyróżnić należy skrzydłowych Gład
kiego i Lempkiego. Trójka środkowa zawsze 
najlepsza część drużyny, w zupełności nie do
pisała. Winę tu ponoszą łącznicy Kaczner I 
Szulik, którzy niepotrzebnie „kieild" przy środ
kowym napastniku, który siłą rzeczy był bez
radny. Dopiero w drugiej połowie spotkania, 
kiedy forsowano grę skrzydłami, sytuacja 
znacznie zmieniła. Z pomocników wyróżnić na
leży ambitnego Jezuska na środku pomocy, 
który przez cały mecz był niezmordowany. 
Boczni pomocnicy po słabej grze w pierwszej 
Połowie, po przerwie się zmienili nie do pozna
nia. Przyłucki jak i Norab dopisali.; Obrońcy 
paogół grali dobrze. Groiik wypadł lepiej niż 
iego partner.' Ziaję w bramce widzieliśmy już

lepszej fermie. Przy większem szczęściu 
©broniłby przynajmniej dwie bramki. Po przy- 
Witaniu gości i wymianie proporczyków, Po
goń zaczyna grę. Pierwszy wypad kończy się 
^  aut. Gra toczy się w szatanem tempie, akcje 
Zmieniają się błyskawicznie. W 6 min, w za
mieszaniu podbramkowem ku ogólnej radości 
Publiczności Kluk „szczurem" zdobywa prowa
dzenie. Akademicy nie peszą się utratą bramki, 
grają bardzo spokojnie. W 7 min. po ładnej 
kombinacji prawy łącznik Akademików m/ija 
©bronę i z pozycji półiewego strzela pięknym 
grzałem wyrównanie, w  !2 mi®, podanie 
Kaczmera do Gładkiego kończy sie dugrą bram-; 
ką naszej jedenastki. Tempo powoli słabnie, 
J©ać to po drużynie Pogoni- Akademicy są
^raz stale , w ,, oieąsywjs^^W ,„1,8. ęj:n,„;rpra\y;o-
skrzydf. otrzymuje pooańie i po minięci® obroń* 
CV lewą ręką „bornbą" wyrównuje. W dalszym 
£>ągu ich przewagi w 25 min. Kuhnzel strzela 
“ardzo ładnie na "bramkę, Ziaja broni piłkę, ta  
°dbija się o wewnętrzny słupek i wypada w 
Pole, jednak sędzia mimo protestów uznaje
1)ramkę. Minutę przed przerwą znów Kuhnzel 
'pyskuje czwartą bramkę. W pierwszych mi
nutach Pogoń atakuje bramkę Akademików i

4 min. po pięknym przeboju Lempka efek
towną bramką poprawia wynik na 4:3. Aikade- 
?Pmy w 13 min. strzelają 5 bramkę przez prar- 
yoskrzydłowego. Trzynastkę, przyznaną Aka
demikom, przestrzeliwują. Nareszcie atak nasz 
je ż y n a  grać skrzydłami i w 18 min. Gładki 
?trzymuje podanie, wózkuje, strzał i czwarta 
"•'amka siedzi. Akademicy słabną powoli, pod
p a ś  gdy nasz atak gra bardzo ładnie. Minutę 
Później ładny przebój Lempkiego kończy się 
"'yrównującą bramką. Trybuna szaleje z ra- 
??ści, dopingując teraz mocno swoich pupil
ków. Efekt nie daje długo n<a siebie czekać, 
Pjanowicie Lempka długiem podaniem kieruje 
ę”>tę na skrzydło Gładkiego, ten mija obroń- 

i już piłka grzęźnie w siatce. Wynik pod
wyższa Kluk pięknym strzałem w górny róg 
3  J:5. Szulik ostatnim dolnym strzałem uzy- 
, Ne ostatnią bramkę dnia. Publiczności około 
^OOO osób,

„SIavla“ traci trzeci punkt
dmaśvm&wydfk OT*i*lrs«>®fmestik 'fiśĘsfkct m

W wb. czwartek odibyło się w Orzegowte 
przy wypetaionej sali, spotkanie o drużyno
we mistrzostwo Śląska w boksie pomiędzy 
Slaylą z Rudy, a miejscowym Orzegowem, 
które zakończyło się zupełnie niespodziewanie 
wynikiem remisowym 8:8. „SlaMia", poza Su
sem wystąpiła w najlepszym składzie. Orze- 
gów w komplecie. Zainteresowanie zawodami 
było olbrzymie ze ■ względu na ry walizację 
dwu sąsiadujących gmin.

Jako całość lepiej technicznie prezentowa
ła się „$ lav»“, iecz natrafiła ona na wyjąt
kowo dobrze dysponowanych i ambitnych o* 
r.zegowia®. U „Steyji" wyróżnili się Białas, 
Lampa, Jasiulek II. Sensacją wieczoru była 
porażka Brabańskiego do Nity. Ostatni po
prawił się znacznie i będąc doskonale ,,nasta
wiony" na Bra,bańskiego, dzięki lepszej „le
wej" Wygrał zawody nieznacznie jednak za
służenie. W  wagach lżejszych, lepszym ma
teriałem  dysponowali S!av!a. w średnich 
O rzezów, przyczem baczniCijsatą uwagę nale
ży poświęcić jabłońskiemu, bokser copraw- 
da wzorowy, wałczący jednak «, sercem, po
siadając doskonałą „prawą". Talent kryje się 
w  Cebujł w  w a d z e  ciężkiej. Organizacja za
wodów sprawna i mimo podnieconych tempe
ramentów, trzeba przyznać, że publiczność 
©aohbWWaJa się kulturalni a.

Sędziowali w  ringu p. Wende, na pkt. Ko
cur ! Karaś. Wyniki walk od wagi masce] do 
ciężkie] są następując®; Brabański (0) poko
nał w  pierwszym starciu przea techn. k. o. 
nowicjusza Kominka, Gołąb (R), dzięki lep
szym warunkom fi.zyozn..pokona? w drągiem 
starciu .przez k. o. Wachowiaka, Lem pa (R), 
odniósł zwycięstwo nad Skowronkiem w trze- 
dem  starciu przez k. o. Białas (R). zabłysnął 
rewelacyjną formą, przez wszystkie 4 star
cia punktował wysoko twardego i ambitnego 
Polusa. Do najciekawszych walk wieczoru 
należało spotkanie pomiędzy Brabańskim (R), 
a Nitą. W  pierwsze®? starci® Brabański ma 
nieznaczną przewagę, a Nita był pod koniec 
starcia wyraźnie oszołomiony potęinem „sier

pem". W dmgiiem starciu Neta przydiodzi do 
siebie. W trze c im  starciu Brabański ,.nadzie
wa" się kilkakrotnie na „lewą" Nity, co de
cydowało o przewadze. W ygrywa zasłużenie 
Nita. Spotkanie Jabłoński (0) — Jasiulek II 

’ nie bydo pozbawione emocji. Obaj wybitni i 
niejednokrotnie widziało się w  „roboert" .po
tężne ,,sierpy i uperonity". Jasiulek podobał 
się ogólnie i poczynił wyraźne postępy. W y
nik remisowy — zasłużony. Oczekiwane z 
napięciem spotkanie w wadze półciężkiej po
między Kurką (0) a Jasi.ulkdem I nie przynio
sło spodziewanej emocji. Obaj trzymając się 
ustawicznie, rzadko trafiali czysto i dopiero 
pod koniec Rurka zdołał się oswobodzić, zy
skując nieznaczną .przewagę, wystarczającą 
mu na zwycięstwo. Ostatnie spotkanie wie
czoru w. wadze ciężkiej pomiędzy Cebulą i 
Joną (0) miało rozstrzygnąć o wyniku. Już w 
pierwstem starciu. Cebula trafiony w pod
bródek, musi iść na deski i do końca starcia 
nie'potrafi przyjść.do siebie. W  drugiem Star
ciu sytuacja się zmienia i Jona silnie krwawi. 
Gdyby nie ostatnie kilka ciosów zadane prze.z 
Jonę — Cebuli, ostatni miałby walkę wygra
ną. Wynik remisowy. Ogólny wynik spotka
nia 8:S.

Najbliższe spotkania z czwartej kolejki 
drużynowych mistrzostw Slaska w boksie od
będzie sie pomiędzy Policyjnym KS. Katowfce 
i Polic KS. Sosnowiec, w Katowicach w sali 
treningowej Policji W koszarach przy ul. Gło
wackiego.

TABELA ROZGRYWEK O DRUŻYNOWE 
MISTRZOSTWO ŚLĄSKA W BOKSIE

Nazwa klubu Gier Pkt. St. br.
IKB ŚwteMcMoWitee ■ 5 10 62:18
Ruch, Wlik. Hajduki 5 8 52:38
.BKS Nowy Bytom .4 6 53:11
Slaiyja Ruda * 4 5 40-24
Orzegów . 4 5 38:24
Sokół, Rybnik 4 5 37:27
Policyjny, Katowice 3 4 31:17
Policyjny, Sóśnowiec 4 3 31:33

M w eód  5 Z 37:39

w  o f e o i l e  w  K a t o w ic a c h
Obóz treningowy hokeistów w Kato

wicach zobaczy 30 graczy czołowych z 
pośród 50 znajdujących się na liście ka
pitana związkowego p. Sachsa. Lista ta 
obejmuje nazwiska wszystkich z wyjąt
kiem Ślązaków, którzy jako miejscowi, 
będą mogli w  liczbie nieograniczonej u- 
czestniczyć w treningach.

Lista ta  przedstawia się następująco: 
Kraków: Kowalski. Marchewczyk. Woł- 
kowski. Michalik. Balcer, Czarnik (wszy
scy Cracovia). Farkas (Sokół). Piechota, 
Kulig (Krynickie T. H.L Ritterman (Mak- 
kabi) i Cenzor (fliestow.).

Lwów: Sabióski, Hemerling (Pogoń), 
Lemiszko. Stupnicki Czyżewski (Cza-ni), 
Truse (U kraina). S okołow ski. Bedryto 
(T.echia), Scłdaf (Has^o^ea) : Jasiński 
(AZS).

u l l s k l i "  b ę c E ite  g r a ł  
* fsprBsenlagfą Marynarki Polskiej
„• Po zakończeniu rozgrywek ligowych Ruch 
ty? myśli odpoczywać. Już 18 listopada bo- 
nae’1? sprowadza dc Hajduków zespół Mary* 
nip- Po'skiej, w barwach której wystąpi rów- 

z gracz Ruchu — Dziwisz. 
sn *. 0 przedmecz odbędzie się rewanżowe 
P n i ?  n’ię w piłce ręcznej pomiędzy mistrzem 
Ch ,P°gonią“ a K. S. „Pole Zachodnie" 

łorzów.
* V

z* ^  Jak się dowiadujemy, zastępujący Giem- 
hy?racz Ruchu Knbisz, został powołany do od- 
2qC13 służby wojskowej. Służyć on będzie w

#

f?ra’!S?p laury
12) nie

tegorocznych  zaw odach  zapaśni- 
st\vLn ^ w a 'ce  am erykańsk ie j o m istrzo- 
tz b. Anglii b*erze rów nież  udział znany  

j?jsce m łody  zapaśnik ze Stanisław-o- 
^S zJ• c K rauser k tó ry  po zdobyciu  pier- 
tiy nagro.dy w  B ukareszcie  zaproszo- 
h s?“°s ta ł d o 'L o n d y n u . K rauser w y g ra ł 
^ a l= n  e l i  spotkań m eczow ych  i za- 

''icow ał się tem  sam em  do finało-

p- P. Kraków.

Egzamifi na snrtł.^w-lwnSydaMB 
p. z. 1.

ŚlasW O. t .  B. W. S. S. zawiadamia w*zvst- 
kich ttez.Pstnihów obytego kursu na secHów- 
kandydatów P. Z. B., że egzamin przed ko- 
ntisła, WYznaezmńa ©rzez W. S. S. P. Z. B . od
będzie sie 1 listopada o godz 9 rano w lokalu 
Okr Ośrod>m Wych. Fiz. w Katowicach, przy 
Ul. Jana 14, I. p.

Do egzaminu dóouszczem? zostena równ?»t 
człfynkowip ‘dubów. (yrP.7 *iio«downm.uśz*nl. k+ó. 
rzv nłe braP udziału uurci°. a ledna® są do- 
smipcznie przygotowani i pragną składać egza
min.

Równocześnie wzvonmł«amv, że wszwsev 
ućzesłn*ćvk zgłoszeni do e<rzamł«M. musza ttNcić 

egzaminacyjną przed rozpoczęciem egza
minu.

p  Watk o mistrzostwo Anglii. 
rhsa angielska z uznanieni wyraża

się o po’skim zaoaśn^u, podbrpślaj?c. że 
przynArr:ra on znanego zar",#,l!ta ™ wal
ce amervka-'sk'ei. mistrza świata Zbysz
ko Cygmni«'-:-nn I wp1 en "-horrtnio «rż«Z 
niego w półKnałowei walce otb^-yma 
DoApe‘y.0, ? o gnie mu pewne *w«w>*two 
w fina’e n -rpistrżoertyo ónrr,ii wówczas 
maneżerzy zabiorą go do Nowego Jorku, 
gdzie stoczy wa'ke o mist^zę^two świata, 
w walce amo-ykańskiej ze słynnym Ji
mem Lcndosem.

W arszawa: Krygier. Szczepaniak (Po
lonia), Przeździecki, Materski. Szabłow
ski (Legja). Kowalski (AZS). Przedpełski, 
Sznajder. W erner (Warszawianka) i Gło
wacki (niestow.).

Wilno: Godlewscy C. { J„ Nuszel, O- 
kułowicz, Wlro-Kiro (Ognisko).

Łódź: Król, Załęśki, Rusinkie-wicz (Ł. 
K. S.), Neuman (Triumf), Matjaszek 
(Strzelec).

Poznań: Stogowski, LudwiCzak i Zie
liński (AZS).

Pomorze: Głowiński, Osmański (To
ruński K. S. Z.). Rajewskj (Polonia).

Z gracz® ś1ask!d i przewidziani są: 
Metzner. Wilimowski, Kamiński. Lorek i 
Sitko. Obóz rozpoczyna się 12 listooada 
i potrwa do ostatnich dni tego miesiąca. 
Kierować nim będzie kapitan sportowy 
PZHL-u p. Tadeusz Sachs*

S iM ir l  PD  Stacftn
ś ląsk ie  Towarzys+wo ł,yiw !ar?kłe podaje do w^ado-

moł&d, źe sewón łyżwiarski ro»poc» ie  się z początkiem 
listopada. Członkowie proszeni sa 0 wpłacenie składek 
człofakftW^kiĆh w wysoko Sof <?A. \0,— na konto T ow arzy
stw a w Banku Hamdlowym. Klu-b prowadzi codz-iennic o 
godz. 19.30 w sali? dancfmgowej sztuczue-go toru łyżw iar
skiego iprzy uł. Bankowej specjalny kurs glmnaśtyczny, 
celem przy  goto wanta łyżwiarzy do przyszłego sezonu. 
W szyscy członkowie S. T. Ł. korzystają z kursu bez
płatnie. S. T . Ł. posiada własną maszynkę do ostrzenia 
łyżew.

K. S. ftuch — K. S . Nap-zdd Bnda. Wspoitmiiane za
wody z cyklu zawodów o mistrzostwo śląskiej ^ klasy 
ódibeda się 28 bm. na boisku K. S. RuCli w Wielkich 
Hajdukach o godz. 14,30. Ponadto obie drużyny zmaldirja 
się w bardzo dobtej formie i osiągnęły ostatnio wynik! 
naprawdę godne uwagł. tak że spodziewać się należy 
zaciętej g ry  o pun-kty. Jako przedmecz ód-bedą Się zawo
dy tak*e o mis^zostwO A klasy klubów robotniczych 
pomiędzy R K. S. W Haiduk! —■ R K. Ś Brritl

Snee^lny porlatr zawody n^kńrsk’6 do Krakowa; 
O a — R u^h .'28 hm organizuje kier-nwnjotwo K. S. 
Ruch d.lą siwych członków ora.z sympatyków sinergałny 
pociąg pon»lantiv do K ^kow a. Cena prżeiazdń tam ł 
spo-wrotem wynosi 4 W r.\ za^ cepa biłętn stoiac^go na 
dwa mecze. t. J. o godz 10 30 -ano Po,goń — Craoovia 
i o go,d,z. 12-teJ Puch -  Oo-barpia wynoszą 1 .30 zł ( fy -  
buna ko^tujC  ? S0 co lam owi r^zem 5 30 zł. 2 g łl- 
s.zep,!a przyjmuje „O rbis" Katowice. Rynek.

'Jfo itr*  w  n a " » ro iw * t i* in
28 bm. w Strzemieszycach odbędzie się 

tnecz pomiędzy drużynami Zew Niemce a Bry
gadą. — Kierownik sportowy K. S. Brygada

Strzemieszyce p. j. Sietrecki, przyjmuje kandy
datów do sekcji bokserskiej.

Trener „Unji" opuszcza Sosnowiec. Jak siv
dowiadujemy, znany w szerokich kolach spor
towych - dotychczasowy trener „Unji“, były 
graca „Craeovji“, p. Ptak, opuszcza Sosnowiec 
i przenosi się do jednego z A-k!asowych klu
bów w Częstochowie, gdzie obejmuje stano
wisko trenera, jak również będzie brał czynny 
udział w drużynie tego klubu. Liczne grono 
sosnowieckich sportowców z żalem żegna za
służonego sportowca.

W niedzielę, 28 bm. odbędą się następujące 
spotkania o mistrzostwo klasy A: W Czela
dzi o godz. 11 Brynica — Zagłębie. W Będzi
nie o godz. 14 Zagtębianka — Piomień. W Bę
dzinie na boisku Hakoahu o godz. 14 Sarmacja
— Ruch. W Sosnowcu o godz. 14 Policyjny
— SoIvay.

C. K. S. — UnJa. Największą sensacją nie
dzielnych spotkań jesi pojedynek oddawna ry
walizujących o'pierwszeństwo w tabeli klubów 
C, K. S. i Unji, który odbędzie się w Czeladzi
0 godz. 14,15. Do spotkania 'tego- czynione są 
obustronnie staranne przygotowania i obydwaj 
godni siebie rywale wystąpią w najlepszych 
Swoich składach.

27 bm. o, godz, 18,30 w świetlicy miejskiej 
w Czeladzi wygłosi odczyt na temat: „Zalety
1 wady piłki nożnej" znany gracz Czarnych we 
Lwowie, wielokrotny reprezentant Polski, p. 
prof. Meller. Odczyty prof. Mellera cieszą się 
wszędzie wielkiem zainteresowaniem. Wejście 
bezpłatne.

27 bm. o godz. 14 na stad jonie K. S. Policyj
nego w Sosnowcu rozegrane zostaną zawody 
koleżeńskie między drużynami Nordja — Oświę
cim i K. S. Bejtar — Sosnowiec.

Związek Rezerwistów w Strzemieszycach w 
dniu 28 bm. o godz. 10 urządza zaprawę do 
P. O. S.

m £od*i
Doskonały pięściarz warszawskie! Skody, Pisarski 

nosi s*łę z  zamiarem powr-otu do Ło*dżI, gdzie wstąpiłby 
ponownie do sekcji bokserskiej Ł. K. S-u.

P Ię ś d a r i łódzki Frank został dodatkowo wyznaczo
ny do obozu treningowego w W arszaw ie przed meczem 
i  Niemcami, Jednak *e względu na zajęcia eawodowe, 
ttdzlał Franka w  obozie Jest b. wątpliwy.

KHmczak, doskonały pięściarz Ł. K. S-u, który w ał
czył już w reprezentacji Polski, od dłuższego .ęzasu za- 
r-zndl trening, tak,, że wątpliwe Jest, ozy. w bieżącym 
sezonie ukaże się na ringu.

L. K. S . pozyska? nowego piłkarza, Jeziornego, któ
ry  przyjechał do Łodzi z Niemiec, gdzie występował w 
klubie „Jena4*.

Mistrzem okręgu łódzkiego w boksie zo$4afa defini
tywnie drużyna 1. K. P.. natomiast walka o tytuł wice
mistrza rozegra się między Hakoahe-m, a K, P. Zjed
noczone.

,S»orł w Cięstocfscwe
23 b. m. w Częstochowie na boósiku miejskiem od

będą się zawody piłkarskie o mistrzostwo klasy A, po
między drużynami K. S. ,.Vioto>r!a“  I K. S. „Często- 
chówka" o godz. 11 minut 30 przed południem, oraz mię
dzy klubami: K. S. „T uryści" i K. S. „W arta" (Za
wiercie). Początek tych ostatnich zawodów o godz. 13.30.

Walasle^lcr&wifii feife retcerm 
w isp o a il

Stanisława Walasfewfczówna ustanowiła 
nowy rekord świata, tym razem na dvstansle 
250 metrów, przebiegi ąc go w 32,3. Pobiła o* 
Ha w ten sposób rekord Angielki Fdwards, u- 
stanowiony czasem 33,4 w Goetefeorgu,

W y d z i a ł u  C i 's r  S . O -  S .  P ,
PROTEST „ISKRY" UZNANY.

< Na Czwartkowein posiedzeniu Wydziału 
Gier i Dyscypliny śl. O. Z. P. N. obradowano 
nad wniesionym protestem K. S. „Iskry" prze
ciwko ważności zawodów, decydujących o 
wejściu do Ligi śląskiej pomiędzy „iskrą" 1 
„Orłem" z Wełhowca w dniu 21 bm. na boisku 
„Słowianu". Iskra zaprotestowała przeciwko 
nieuzuanej przez sędziego bramce, zdobytej zu
pełnie prawidłowo. Wydział Gier unieważnił 
zawody na skutek opinji obserwatora zawo-- 
dów p. Guziora Nową rozgrywkę na” *•, -zono 
na 1 listopada w Katowicach na boisku Policyj
nego K. S. Katowice Brdzie to już ta 
zrzedu rozgrywka pomię dzy rzow. zesp

Drugi sziag'et‘‘ ‘o nomvśInp zała'-vi*ife 
protesłu K. S. Rożdzienia w spotkaniu z K. S. 
K o ś c ’ u s 7 ' c o  z Szo-ienic. Zawody wygrał — 
:ak w-a^omp _  K S. Kościuszko w stosunku 
5:0 Wydział Gier unwważni! zawody • spowo- 
du stronniczości sędziego!

Oh’e decyzje wvwnłsłv w kołach piłkarskich 
na Śląsku zrozumiałą sensację.

_ Głośne bójki ostatnich niedziel tak w Roź- 
dzieniu i Katowicach miały ©vć ro-natrzone na 
piatkowem posieri-eniu 7arzadu 8i. O Z. P. i 
jak słychać, K. 8 24" Szopie.>!ce i Naprzód
Katowice mają h c rozwiązane. Byłoby to 
najzupełniej duszne.
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• ••• Tragedia wyeksmitowana! wdowy z dzietni! w Będzinie
Sprawa, jakich wiele. Szara, codzien

na.
Miała męża, dzieci, mieli skład mebli 

w Będzinie i dobrze im się powodziło 
Przyszedł kryzys, interes zaczął źle pro
sperować, podatki ich zaczęły gnębić i do 
domu zaczął się wkradać niedostatek. 
Wreszcie przeprowadzili się do domu 
przy ul. Zagórskiej 57 w Będzinie, hen za 
miastem już, i zamieszkali w dwuizbowem 
mieszkaniu na poddaszu.

Nagle zły los dotknął rodzinę jeszcze 
boleśniej. Ojciec, jedyny żywiciel rodzi
ny, zachorował i umarł. Została biedna 
wdowa, Marja D., z dwojgiem dzieci. Na
stały dni zimna i głodu, nachodzen wie
rzycieli i kłótni z gospodarzem, dopomi
nającym się natarczywie zapłacenia zale
głego czynszu.

Biedna kobiecina starała się, jak mo
gła. Gdzieś coś dostała, parę groszy za
robiła szyciem na jałową strawę i tak ja
koś żyła, ale na zapłacenie mieszkania 
trudno było zarobić. A, że prawo test su
rowe, bezlitosne, sąd zarządził eksmisję 
nieszczęśliwej z mieszkania. W  maju br. 
wyniesiono jej meble na ulicę. Nie ma 
krewnych, którzyby mogli jej pomóc, a 
rodzina zmarłego męża, jakkolwiek do
brze sytuowana, wcale się tem nie mart
wi. Nie mając się gdzie podziać, wniosła 
tych kilka gratów do ciemnej i przewiew
nej bramy domu i „mieszka4* w niej razem 
z dziećmi. W dzień związana pościel le
ży w kącie. Na noc nieszczęśliwa mat
ka ściele łóżka i'kładzie się spać wraz z 
dziećmi. Trudno, że głód skręca kiszki, 
trudno, że nocami zimny wicher hula po 
tej norze i zawodzi niesamowite melodje.

Trzy skurczone ciała tulą się do siebie, 
aby rozgrzać skostniałe członki. A tu zi
ma idzie, śnieg i mróz... Brrr!...

Litościwi, lecz biedni, ludzie zwrócili 
się do nas, abyśmy się zainteresowali dolą 
tej biednej kobiety. Udałem się więc tam.

Jtliefaee , tsamte&2&aniau
W  ciemnej i wilgotnej bramie kilka 

gratów i powiązanych tobołów, a na nieb 
siedzi 8-letnia dziewczynka, która przy
wołuje swą matkę. Wkrótce też wszczy
nam rozmowę z kobietą nie starą jeszcze 
o twarzy wybladłej, przedwcześnie poora
nej skalpelem smutku i beznadziejnej roz
paczy.

— Od maja tak mieszkam ze swemi 
biednemii sierotami — mówi smutnie. — 
Chodzę po całych dniach i szukam jakiejś 
pracy, lecz daremnie. Wszystko jedno ja
kiej, byleby zarobić parę groszy. Znam się 
dobrze na gospodarstwie domowem, wła
dam biegle językiem polskim i rosyjskim 
w słowie i piśmie, znam również niemiec
ki. Przyjęłabym chętnie pracę, jako woź
na w którejś ze szkół powszechnych, ąłe 
nigdzie dla mnie nić niema. Znikąd po
mocy.

45 * ł .  na miGMs&ame
— A cóż wydział opieki społecznej 

przy magistracie? — rzucam pytanie.
— Dano mi w magistracie 45 złotych 

na... wynajęcie mieszkania, ale gdzie tu 
mieszkanis znaleźć? Każdy gospodarz 
najpierw sprawdza, z czego żyję, gdzie 
poprzednio mieszkałam, czy będę mu mo
gła płacić za mieszkanie itd. A gdy się 
dowie prawdy, zatrzaskuje mi drzwi przed 
nosem.

Nic dziwnego, że kobiecinie tej trud

no jest znaleźć mieszkanie, boć przecież 
gospodarz, płacąc podatki, dokonując róż
nych reperacyj i remontów, ma różne wy
datki, to też nie może się bawić w do
broczyńcę ludzkości i dawać lokatorom 
mieszkania bezpłatnie. W tym jednak wy
padku, właściciel domu nr. 57 przy ulicy 
Zagórskiej, p. Andrzej Kurak, był zbyt su
rowy i bezwzględny. Mógłby orzecież je 
izeze pewien czas trzymać w mieszkaniu 
'ę nieszczęśliwą matkę 1 jej dzieci, bo bied
ny nie jest. Jest bowiem właścicielem do- 
nu, a ponadto pracuje w hucie Banko

wej.

ftózuBańczy ffreda&łeru
W  dalszym ciągu rozmowy daję p. 

Marii D. różne rady, poddaję myśl zaję
cia się tem, lub owem.

— Ba, ja się już i kolportowaniem ga
zet zajmowałam. Zaangażował mnie nie
uki Poskier, który podawał się za wiel
kiego „redaktora", pootwiera! kioski, od
działy, naprzyjtnował takich biedaków jak 
ja i prawie wszystkich nas oszukał i po
szkodował. Chociaż straciłam już Madżie- 
ję, to jednak płacz 8-letniej córeczki, 
skarżącej się na głód i zimno, wypędza 
mnie z domu i szukam, wciąż szukam i 
wciąż bezskutecznie. Mam 17-letniego sy
na, dobrego chłopca, który skończył szko
łę powszechną, dwa kursy bucHlterji i 
też nie może dostać żadnej pracy. Dzieli 
więc wsońtny ze mną los.

Gdyby nie pewien szlachetny lekarz z 
Będzina, który, przejęty naszą nędzą, da
je nam obiady, chybabyśmy pomarli z 
głodu, a tak to się jakoś jeszcze w czło
wieku duch kołacze — kończy ze łzami 
w oczach bezdomna matka.

Nie mogąc jej dać nic więcej, prócz kil
ku słów pociechy, żegnam się i odchodzę, 
pełen smutnych refleksyj, a jednak prze
świadczony, że są jeszcze ludzie szla
chetni, że może się znajdzie ktoś, kto za 
pomoc w gospodarstwie, czy jakąkolwiek 
inną pracę da tej nieszczęśliwej matce 
dach nad głową, aby wraz z swemi dzieć
mi mogła się schronić przed deszczem i 
chłodem, (as)

Hałda  n ie w ia t t i
młoda i starsza, znajdzie coś 
ciekawego i zajmującego dla 
siebie w

Kielkim Kalendarzy llnslrmnn 
dli WszjstKich nar. 1933
Oto najważniejsze tytuły arty
kułów i notatek:
Jak zdobyć powodzenie w ży
ciu? — Ochrona dzeci przed 
gruźlicą. — Jak oszczędzać? — 
Czem jest kobieta? — Jak za
pobiegać grypie? — Rhga 1 
utrapienie kurników. —- Prawi
dłowe oddychanie — Siedmio
ro przykazań piękności niewie
ściej. — Niedobrane małżeń
stwa - przyczyną rozwodów.—
Jak winny odżywać się rodziny 
robotnicze. — Pady dia pań go
spodyń: w garderob ę -  gospo-- 
darstwie. — Kilka niewinnych 
rad kosmetycznych. — Racjo
nalne pranie bielizny i wiele in
nych.

Cena tylko zł. 1.50

Zamiiwienia!] Koiporterfiw naszego pisma lab w Administracji

Przygody bezrobotnego Froncka
BBBW

Tytoń ślicznie woniejący,
Froncek wkłada do fajeczki,
1— jest w tem trochę grubych liści, 
trochę znowu cienkiej sieczki.

No i patrz — jaka idylla: 
Froncek siedzi zaczytany, 
Ciapek chrapie pod zydelkiem, 
piecyk huczy opętany...

Lecz błękitnych kłębów dymu, 
coraz więcej w pokoiku!
Chce się krzyknąć: „Bój się Boga, 
co ty robisz, mój chłopczyku!!!'*

W tym oparzę Froncek znika — 
już łysiną tylko świeci, 
jeszcze chwilę — a już całkiem, 
Froncka braknie nam na świecie.

M IESIECZNY ABONAMENT „7 GROSZY" Z DOSTAWA DO 
DOMU PRZEZ AGENTÓW LUB PRZEZ POCZTĘ W KRAJU 
Zi.2.31 rPRZY ZAMÓWIENIU W URZEDZIE POCZT. ZŁ.2.41

R E D A K C J A
K A T O  W  I C C  
S O B IE S K IE G O 11 
TCLCf ON 34^961] 
P* K . 0 . 3 0 1  “7-4©
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